
P r o s t y  h y g r o m e t r .
W  Dzienniku angielskim, T ile co n ic 's  M a g a 

z in e ,  podano sposób urządzenia hygrom etru, na
stępujący :

Może do tego bydź użyte każde ciało zdolne 
rozszerzać' się na wilgoci, a ściągać na suszy ; ta- 
k iem  jest każde prawie drzewo , szezególniey zaś 
jodłowe , topolowe i t. d. Nayprostszy i nay- 
tańszy hygrom etr urządza się następnie : na je
dnym końcu drążka szali należy zawiesić na
przód  gąbkę zmoczoną w  przyw ęglanie  potażo
wym (sous-carbonate de potasse), a potym wysu
szoną , na drugim zaś końcu ciężar, tak iey  w iel
kośc i ,  aby się z nią,równoważył. P od ług  tego jak 
powietrze nasycone jest parą w odną, gąbka na
pawa się wilgocią, staaje się cięższą, a następnie 
zniża się ; gdy zaś powietrze jest suche , tedy  
gąbka wysychając k i j e  się lżeyszą i podnosi 
się do góry. P rzy tw ierdzony  na jednym z koń
ców drążka odcinek koła , na k tó rym  są ozna
czone stopnie , wskazuje zawsze na w iele  stopni 
koniec drążka zniża się lub podnosi, a przez to 
oznacza stopień suchości lub wilgoci powietrza.

v  M . Ł .

O  ŚN IEG U  C ZE R W O N Y M . (* )

P rz e d  k ilką  laty ogłoszono postrzeżenia na- 
turalistów i w ypadki doświadczeń czynionych ze

(*) Cr.Bcpiiniw apxiiER N. 9. 1826.
D z, W ileń . XJm, i Szt. 2\ / ,  1 8 2 6  r, w rzesień. 2  I



śniegiem czerwonym, który postrzeżony został 
przez kapitana Rossa, r. 1819, w  zatoce Baffin- 
skiey.

Znakomity professor szwedzki Agliard umie
ścił w rocznikach akademii Leopoldyno-Karoliń- 
skiey, rozprawę uczoną w tym przedmiocie, nad 
którą tu się nieco zastanowiemy.

Na pierwszy rzut oka, śnieg- czerwony ma 
podobieństwo do krwawego deszczu i wody czer- 
woney. Doświadczenia pokazały, iż pierwszego 
przyczyną są owady ; atoli należałoby wprzódy 
wyśledzić, czy w rzeczy samey istota farbująca 
spada z deszczem, albo, czy się nietworzy w wo
dzie, na ziemi; co dotąd nie nastąpiło. W oda  
ta czerwona, którą gmin deszczem krwawym 
bydź m ien i, na dwa zdaje się dzielić gatunki; 
z tych jeden pospolitszy, widywać można podczas 
wiosny, lub wielkich upałów le tn ic h , na po
wierzchni strumieni i innych wód; płyn ten skła
da się z niezliczonego mnóstwa owadów, zwanych 
u Łinneusza Monoculiis p u le x ,  a podług Agharda, 
pewniey zdaje się M onoculus quadricornis, L .  
które  nadają kolor wodzie; wszakże woda czer
wona na brzegach morskich postrzegana, jest ex- 
traktem rd es tu , służącego za pokarm niektó
rym  gatunkom nurków.

Wszystko to naturalny ma związek z feno
menem śniegu czerwonego , znalezionego przez 
kapitana Rossa niedaleko bieguna północnego, 
a który dał powód do ty luj rozpraw, nawet po
między naturalistami, iż sądzićby m ożna, źe to 
zjawisko zupełnie jest nowe, albo, że się tylko 
zbyt rzadko przytrafia. Tym czasem, Saussure i 
Ramond oddawna zrobili postrzeżenie, iż fenomen
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ten jest zwyczaynym we wszystkich Alpach euro- 
peyskieh. NiedaWho ogłoszono we W łoszech zbiór 
postrźeżeń w tym względzie, z tern wszystkie-m, 
jednemu tylko postrzeżeniu wzatoce Baffińskiey, 
winniśmy dokładne siedzenia chemików i bota
ników, czynione w celu odkrycia przyczyn tego 
zjawiska.

F i anciszek Bauer uważa jediię z nayprostszych 
roślin, z rodzaju hubek (w ę d o  nivalis) za przy
czynę czerwonego koloru śniegu. Robert Braun, 
przypisuje to porostowi z rodzaju trzęsideł 
(trem e lla  ornenta), a Baron W range l rosli- 
Me; L e p ra r ia  kerm esina — P .  Aghard miał 
zręczność porównywać rośliny, o których dway 
ostatni naturaliści wzmiankują, i postrzegł , źe 
mają wielkie do siebie podobieństwo, a nawet 
jednakim ulegają odmianom; przekonał się także, 
iz roślina, nadająca kolor śniegowi , nie mogła 
spadać z nim razem, Baron bowiem W rangel, od
k ry ł  pomienioną przez siebie roślinę , częścią 
w warscie kamienia wapiennego białego, a czę- 
scią, rospuszczoną w wodzie deszczowey czer
wonawe y,

P . Aghard powiada, iż jeśli nie dowiedziono, 
przynaymniey podobna jest do prawdy, Źe świa
tło wespół z ciepłem mają równy wpływ , tak 
na rosimy Alp niższych, jako i na zwierzęta czy
li wymoczki, i robi uwagę, iż światło dzienne 
nadaje kolor czerwony kwiatom roślin dosko
nalszych, krzewiących się na kamieniu wapien
nym hiałym; a przeto tym bardziey powinnoby 
tenże skutek sprawować, rta roślinach przez się 
czerwonych; kolor bowiem nie od samego tylko 
wpływu promieni słonecznych pochodzi, ale i od



—  244  —

przyrodzenia ciała na k tó rem  k rz e w i  się roslinaj? 
chociaż sposób tego działania jeszcze nie jest 
nam dobrze znajomy. W ie m y ,  że wszystkie cia
ła  koloru  białego, mają własność odbijania świa
tła; lecz  jak daleko moc tey  własności posu
nięta w ciałach nie mających między sobą p o 
dobieństwa, to dla nas jest tajemnicą.

Ze wszystkiego się pokazuje, że p ierw iastk i 
roślinne farbujące śnieg , na temże tworzą się 
m ieyscu gdzie je znacliodzą, i , że początek 
swoy nie są w inny temu powietrznemu feno
menowi, ani spadają z powietrza. G dyby albo
wiem tak było , uczony Saussure i A nglicy  k tó 
rzy  ten  fenomen sprawdzali p rz y  północnym b ie 
gunie, widzieliby spadanie tak ich  czerw onych 
potoków; ale Saussure to mniemanie zupełnie  zbi
ja, a Anglicy  źadney o niem  wzmianki nie czynią. 
W re s z c ie  powinniśmy zw rócić  uwagę na to, że 
wszystkie o tern zjawisku wieści, w tem  się ty lk o  
zgadzają, iż śnieg czerwony pada w nocy; a zatem 
głów ne pytanie nie jest jeszcze rozstrzygnione: 
dlaczego ten śnieg pada ty lko w nocy, k ied y  n ikt 
ko lo ru  jego rozróżnić nie może, nie zaś p rzy  św ie
tle  dz iennem ,k tó re  samo ty lko  może zmienić ko lo r  
biały  na czerwony? Co do mnie sądzę, że istota 
roślinna śnieg fa rbu jąca ,  bierze k ró tk o trw a ły  
b y t  sw ó y m d  siły  o ż y w ia ją c e j ,  k tó rą  światło 
dzienne w lew a we wszystkie przedmioty, zdolne 
do przyjęcia  życia, i  k tó ra  roztw orzywszy po
w ierzchn ią  śniegu, wchodzi w  zw iązek z nieznajo
mą jeszcze jego własnością, d la  k tó rey  p r z y j 
muję ko lor biały, i, że ta istota roślinna staje się 
widoczną dopier a»wtody, gdy w  dostateczney zbie
rz e  się ilości, podobnie jak kolor k ro p e l  wody
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nie pierwiey dostrzejdz się daje, aż gdy te zle 
się z sobą i uformują massę, np. morza.

Oprócz tego zdaje się, że istota farbująca 
śnieg nie należy ani do trzęsideł ani do grzy
bów. Grzyby, owe płody cienia, nigdy nie 
rodzą się w wodzie, owszem oddalają ją od 
siebie: lubią wzrastać w mieyscach zamknię
tych, w powietrzu wilgotnem i mglistem, po
wstają ze zgnilizny, i nie przechowują się w wo
dzie; gdy tymczasem,owa istota farbująca, w nay- 
czystszey znayduje się wodzie , w naybielszym 
kolorze, w nayswieższem i nayczystszem powie
trzu. Z drugiey strony, postać zewnętrzna i che
miczny skład istoty czerwoney, nie zgadza się 
z żadnym gatunkiem porostu.

Istota ta może tylko pochodzić od porostów 
albo wymoczków (infusoria): te dwa rodzaje nie 
tak wybitnie oddzielone są od siebie, jak na p ier
wszy rzut oka bydź się zdaje; albowiem bywają 
między niemi istoty mogące się mieścić w jedney 
i  w drńgiey klassic, a nawet są porosty z których 
rodzą się wymoczki, i przeciwnie. Natrafiają 
się też wymoczki k tóre w jednym peryodzie mo
mentalnego bytu swojego, odbywają wyraźne ru 
chy, a w drugim tylko wege tują; nakoniec wia
domo, że własność farbowania jest porostom wła
ściwa , że w czasie jesiennym, na ścianach mało 
dla światła przystępnych , tworzy się zielony 
pyłek  z drobnych kuleczek złożony , które 
według okoliczności, już to do stanu wymoczka 
{osc illa toria  m ura lis) już do stanu porostu (ulva 
erispa)  przechodzą.

Jeżeli przeto w  rzeczy samey objaśnia się to 
zjawisko, które możnaby nazwać kw iatem  śnie-
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gow ym , tedy nasze podziwienie zmieni tylko swóy 
przedmiot: albowiem jeśli odrzucimy mniemanie, 
źe wymoczki spadają z obłoków, to musiemy przy
jąć' za istotną prawdę, ze śnieg ścielący się po ca
łym grzbiecie gór, w kilka dni pokrywa się istotą 
roślinną na nim wyraźną, a razem musiemy się dzi
wić sile wywierając ey swóy wpływ na wszystkie 
punkta powierzchni ziemi, wyprowadzającey ro 
śliny i utrzymującey ich życie nawet na śniegach. 
Wiadomo, ze światło dzienne podług stopnia swey 
mocy, mniey lub więcey bywa przyczyną bia., 
łych kolorów w roślinach. Lecz półkula pół
nocna, zbliza się także do zrzódła światła, za po
średnictwem wysokich gór swoich, które, iż tak 
rzekę, zgęszczają jego promienie; dla tey przy
czyny i sama zima sprawić może to , co naygo- 
rętsze lato. iNatura w nieskończenie różnych 
obrazach swoich, zawsze jest jednostajna , wie
cznie nowa, wiecznie zadziwiająca!

W yliczenie  trzęsień z ie m i , wybuchnień wólkanów 
i tym  podobnych zjawisk w naturze  , od końca 
1820 r., przez  P , K, von Hoff, p rzek ła d  N. A. 
JVUMELSK.IEGO (* ) .

Spółczesność trzęsień ziemi , po rozmaitych, 
częstokroć zbyt od siebie odległych punktach kuli 
ziemskiey , sama przez się , luh w stosunku do 
wybuchnień wólkanicznych, pewnych stanów at
mosfery , jako też fenomenów uważana, od nie
jakiego czasu szczególniey zastanawiać poczęła. 
Ścisły i dokładny rys każdego w szczególności

%*) danalen d. 1’hytik u. Chemie. 1826. S t .  8. p  i5 g .
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2 tych fenomenów, jest nader ważnym dla fizyki, 
a ile możności naypilnieysze ich zehrame wielu 
razem, porządkiem czasu i okazywania się , tak 
na powierzchni kuli ziemskiey , jako i w powie
trzu , nie mało przyczynie się może do pewniey- 
szego dziś utworzenia teo ry i, tych zadziwiają
cych w naturze zjawisk.

Te uwagi, jako też Wypracowany przezemnie, 
w drugiey części mojcy; H isto ry  i naturalnych  
odm ian  kuli ziem skiey  traktat w tey mierze, 
ty ły  powodem, iż postanowiłem zebrać w jedno, 
zapisy o trzęsieniu ziemi , wybuchnieniacli wól- 
kanicznych , it .  p. w rozmaitych czasach zdarzo
nych. Wszakże wyliczenie to rozpocznę nie da- 
ley , jak od r. 1821, t. j. od czasu, jakem pilniey 
nad tą rzeczą pracować począł , opatrzywszy się 
ile mogłem w naylepsze do tego źródła.
R . 4 8 2 0 -

Grudnia 29 d. Z a n te , jedmyz wysp dońskich. 
K ilką dniami przed trzęsieniem ziemi, niebo było 
naygrubszemi , ciemno-czerwonemi chmurami za- 
sute, których natężony stan elektryczny, ciągle 
zdawał się bydź jednostaynym. W  dniu wyżey 
pomienionym , niebo bardziey jeszcze było za
chmurzone. W iatr wiał południowo-wschodni; 
termometr okazywał 65° Fahr., a barometr 28°, 4h 
Bez •przestanku trwały błyskawice. Od godziny 
2 z północy wiatr się natężył.

Około północy dał się słyszeć huk głuchy, do 
uderzeń w bęben , w mieyscu podziemnem , po
dobny.

O godzinie o, 5o' zrana, wszczął się gwałtowny, 
lecz momentalny tylko wicher. W net potym na
stąpiło straszne podziemne wycie i pierwsze
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wstrząśnienie ziemi. Było 0110 prostopadłe, dru
gie tuz po niem faliste, a trzecie naygwałtowniey— 
sze obrotowe. Naytrwalsze budynki nie mogły się 
oprzeć temu wstrząśnieniu; jakoż ośmdziesiąt 
obaliło się , a przeszło ośmset niezmiernie popę
kało ; inne zaś tak zostały uszkodzone , iż bez 
prędkiey  naprawy , do mieszkania potem nie by
łyby przydatne. (Gazeta K orfu  z d. 6 stycz. 1821, 
liczy do 3oo zupełnie zburzonych, a 5oo bardzo 
uszkodzonych domów). Cztery tylko osoby zgi
nęły. W strząśnienia wespół z następnemi po nich 
oscyllacyami trwały blizko minuty. K ierunek  
ach był ze strony południowo-wschodniey k u p ó ł-  
nocno-zachodniey. Zdaje s ię ,  iż rozciągały się 
w  obwodzie 260 mil.

Po uspokojonem trzęsieniu z iem i, zaczęła się 
ulewa , po którey nastąpił zrazu grad drobny , a 
poźniey w kawałkach kątowatych nadzwyczayney 
wielkości, ważyły bowiem do dziesięciu uncyy, 
a podług niektórych do dwóch nawet funtów. Po 
pierwszych wstrząśnieniach dały się uczuć k il
kakrotne mniey silne , a wiatr równie jak stan 
powietrza nie zmieniał się przez dni 2 5.

W  nocy d. 5o wszczęła się straszliwa burza. 
P rzed  północą zaczął dąć niewypowiedzianie 
gwałtowny wiatr południowo-wschodni, i sprowa
dził ulewę deszczu i gradu. Ze wzgórzy nad mia 
stem zebrały się potoki , k tóre całe domy po„ 
znosiły i miasto zalały.

Po pierwszem ziemi wstrząśnieniu , dało się 
widzieć następne zadziwiające zjawisko. Trzema 
lub czterma minutami wprzódy, postrzeżono w od
ległości 2 mil od przylądka Geraca , w stronie 
południowo -zachodniej' wyspy, jakiś ognisty me-
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teor , niby pływający po morzu , który przez 5 
do 6 minut jaśniał. Z odległości , w którey go uy- 
rzano, zdawało się, iż mógł mieć cztery do sześciu 
stóp średnicy.

W  dniu następnym po pierwsze’m trzęsieniu, 
o godz, 4 z południa, postrzeżono prawdziwy ogni
sty meteor , który opisawszy łuk paraboliczny od 
zachodu na wschód, z drugiey strony wyspy wpadł 
do morza. Podobny temu, wpadł także do morza, 
bez wystrzału, na C efatonii, tuż pod miastem. 
(Doniesienie Hr. M ercati w Journ. de Physique 
T. g2. s. 4-66. G ilbert’s Mnnal. B d ■ 6g. s. 55o. 
A rchives des decouv. 1822. s. 189.)

Grud. 29-Celebes, wysjoa wschodnio-indyyska. 
Silne trzęsienie ziemi ; morze jmdniosło się do 
niezwykłey wysokości i zniosło wiele domów. 
(Leonh. Taschenb. f .  M ineralogie , Jahrg. 18. 
s. 724.)
R- - 1821.

Stycz. 4. Celebes , jak wyżey. Kilkakrotne 
trzęsienia , mianowicie w Boeloe Comba. (R e
vue E nćycloped. i 822. Juin. Mrchiv. des dd- 
couv- 1822. s. i g 5.)

Stycz. 6. Z an te  i Morea.. O trzech kwadran
sach na 7 wieczorem, dało się uczuć, bez po- 
przedniczego huku , trzęsienie ziemi. Było ono 
nierównie słabsze, aniżeli dziewięcią dniami pier- 
wey , trwało zaś blisko 18 sekund. Nayobszer- 
nieysze oscyllacye , zdawały się miec tenże sam 
kierunek, co i wprzódy. Natężenie tego trzęsienia 
hyło naywiększe w stronie zachodniey miasta, i 
w tey  części wyspy wiele szkód poczyniło.

Oba te trzęsienia zrządziły także wiele spu
stoszeń w M orei, a mianowicie miasto Lula  pra-



JR. 4 8 2 4 .
wie zupełnie zruynowały. (Donieś. Hr. Mercati 
w Journ. d. Physique T . ge. s. 466. Archives 
des decouv. 1822. p. 189.)

Stycz. i 4 . B ern, wSzwaycaryi. W  nocy silne 
trzęsienie ziemi. (drch . d. decouv. 1822. p. 189.)

Stycz. 29. K ijów  , w Państwie Rossyyskiem. 
O godz. 2 z północy. Dosyć mocne wstr zaśnie nia 
ziem i, od wschodu na zachód. (.Arch■ d .  decouv. 
1822. s. 189.)

Lut. 5 i 4. Bergen, w Norwegii. Dosyć zna
czne wstrza'snienia. (^drch. d. dec- 18 2 2. s. 19 o).

Lut. 10. J a ssy , w Mołdawii. O godz. 2 z pół
nocy. Lekkie trzęsienie. (y>irch. d. dec• 1822. 
p .  1 9 6 . )

Lut. 27. B ou rbon , wyspa. W yhuchnienie 
wólkanu. O godzinie 10 zrana posłyszano huk do- 
nosny, do uderzenia piorunu podohny, awólkan 
wyzionął słup ognia i dymu, który za nadeyściem 
nocy postrzeżono. Około północy , można było 
trzy strumienie lawy rozróżnić , które z wierz
chołka góry , niżey nieco krateru wytrysnęły. 
Jeden z tych spłynął do morza. "W" czasie wybu- 
chnienia , był naprzód wyrzut delikatnego po
piołu wólkanicznego, zmieszanego z nitkami szkli- 
stemi, farh.y złoćistey, i z cząstkami siarki. Zasyp 
ten popiołu trw ał dwie godziny. D. 19 marca 
nastąpiło szybkie trzęsienie ziemi. Aż do 7 kwie
tnia gorzał wólkan. j kwietnia wyzionął niezmier
ne kłęby dymu. D. 2, puścił się deszcz tak ulewny* 
iż sięgający już morza strumień lawy ostudził, a 
4go można było bezpiecznie przezeń przechodzić. 
Law a wólkanu Burbońskiego różni się od law Etny 
iWezuwijusza; jest ona żużlowata i czarna,podobnie 
jak żużel zelazny, (ydrch. d. decouv. 1821. s. 192.)
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L uty . P r z y  końcu tego miesiąca. Quebec, 
w  Kanadzie. L ek k ie  trzęsienie ziemi. (M rch. d . 
decouv. 1822. s. 190).

M arca  5. M a r ty n ik a , w  Indyach Zachodnich.
godz, 5 zrana, lekk ie  trzęsienie ziemi, ( j tr c h .  

d . decouv. 1822, s, 190).
Czerw ca 5 . K i ln a la d y , w  I r l a n d y i , w  QUe- 

ens C o u n ty . W z d ęc ie  się i p rze rw an ie  tak na
zwanego B o g  (hagniska torfowego). O tem  zjawi
sku wzmiankujemy tu ty lko ,  zdaje się albowiem 
hydz raczey  mieyscowem i od własności gruntu 
zawisłem. Szczegóły o n iem, czytać: w  T h e  Q u a r-  
t e r l y  J o u rn a l of. sc ien ce  , l i t t e r  a tu re  a n d  th e  
a r ts  r o i .  12. IV- 24 , s. 427 i L e o n h a r d ’s J a -  
schenb. f .  M in e ra lo g ie  Jah rg . /7 .  B b lh . 4. s, 8 61,

v zei'W- 8. M artynika, w Indyach zachodnich. 
U godz. 5 z ran a .  W strząśnienie  z ie m i ,  następu
jące zwykle po w ie trze ,  zwanym tamG rain.(Jrch, 
d - dec . 1822, s. 190).

S ie ip .  2. ISeapol- Z rana lek k ie  trzesienie 
ziemi. {^Jrch. d - decouv. 1822. s. 190).

S ie ip ,  5. M rg eles  i L o u rd e s  , w e F ran cy i ,  
w  departam encie wyższych P ireneów . Trzęsienie 
ziemi. (^irch. d . decouv. 1 8 2 2 .3 .1 9 0 ) .

S ierp  20. W y sp a  i .  T o m a sza  i L  K rzyŁ a , 
W Indyach  zachodnich. T rzęsienie ziemi tak tego 
dnia , jako i k i lką  dniami w przódy. Po  trzęsieniu  

. 2 0  dała się widzieć kula ognista i szelest b y ł  
słyszany; m eteor ten  zn ik ł  bez wystrzału. (L e o n 
h a r d  s T a sch en b . f. M in er . J a h rg . 18. A b th .  
P. s. 72b .  G ib ert’s M nnal. B. 69. s. 225).

Paździer.  6 i w  k ilku  dniach poprzedzających, 
ciągłe trzęsienia, w obwodzie G ica s tro  a miano
wicie około miasta C a ta n za ro  w  K alab ry i  , po
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części zbyt silne. [Gilbert’’s 4̂nnal. B. 6g. s. 2 23).

Paźdz. 11—14. Siena , w Toskanii. Codziennie 
8 do 10 wstrząśnień. Także w nocy z d. 18 pięć 
uderzeń, i aż do 2 5 paźdz. , w którym gwałtowna 
nastała burza. K ierunek trzęsienia był od zachodu 
na wschód. (G ilbert’s .Annal- B. 6g. s. 2 2 3.)

Paźdz. 22. Inver ary  i) ako też o i 5 mil angiel. 
z tamtąd , w Down, Lochfine  , w Szkocyi. Zra- 
n a , trzęsienie ziemi. (Edinb. philosoph- Journ- 
V. C. s. 191).

Paźdz. 2 3. Cornrie, w Anglii. Silne trzęsie
nie ziemi. f^Areh. d. decouv• 1822. s. 190).

Paźdz. 28. Wyższa Saxonija. Pomiędzy > a |  
na 10 wieczorem. Jedno czy dwa faliste wstrzą- 
śnienia, które się na wielkiey przestrzeni kraju, 
począwszy od gór kruszcowych wyższych [Ober- 
erzgebiirge) aż do okolic Lipska i Gera uczuć 
dały , trwając do i5 sekund (podług niektórych 
2 minuty). Okolica naybardziey południowa, gdzie 
lego doświadczono , była K ro ttendorf  pomiędzy 
Scheibśnberg a Schwarzenberg, punkt w tym 
względzie naybardziey ku*północy posunięty był 
E itritsch  pod Lipskiem, na zachodzie M itw eida , 
a na wschodzie E tzd o r f  niedaleko Eisenberg. 
Główny kierunek, w którym trzęsienie to po kraju 
się rozpościerało, był SO ku N W ., prawie w linii 
do pasma gór kruszcowych , prostopadłey. Poło
żenie atoli mieysc , w których trzęsienia dozna
no, tworzy posiać wachlarzowatą. "Wierzchołek 
końcowy tego wachlarza dotyka gór kruszcowych, 
na zachód Scliwarzenbersu , a łuk rozciąga się 
od Ranne burg , za K bstritz  , pomiędzy Z eiz  a 
Eutzeji do Lipska , w zachodnim zaś kierunku, 
jakoleż w bardziey południowym, od jtllenburg
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po za J'Kechselburg do M itw eida. W  niektó
rych mieyscach w tym obwodzie leżących, jako: 
w C hem nitz , Zw ickau  i B o r n a , nie doświad
czano trzęsienia. Naygwałtownieysze hyło ude
rzenie w  środkowey części całey tey długości, 
od Penig  do TKechselburg. Okna dzwoniły, wi
szące spręty wahały się i t łukły się wzajem; mo- 
cnieyszych atoli skutków nie było. Huk do tu r
kotu pojazdowego podobny , po wielu mieyscach 
był słyszany. Niektórzy nawet mieli widzieć me
teor świetlny. W  dniu trzęsienia, jakoteż w po
przedzających i następnych, była mgła gęsta. [G il
b e r ts  yźnnal. B. 69 .s. 220, 3 e 5 i 435).

Paźdz. 29. G lasgow , Greenock i i .  d. w 
Szkocyi. W ieczorem , trzęsienie ziemi. Tegoż 
dnia Londyn nadzwyczay grubą mgłą był okryty. 
(G ilb erts  Klnnal■ B. fig. s. 2 2 3).

Paźdz. 5o. ^śbinaberg i Schwarzenberg  , w 
górach kruszcowych Saskich. O godz. 1 z połu
dnia. Trzęsienie ziemi trwające przez 3 do 5 mi
nut , w kierunku od wschodu na zachód. (G il
b e r ts  tinned. B. fig. s. 52*9).

P rzy  końcu października. Jlothsai, w Anglii. 
Słyszano łoskot, jakby na otwarłem'mieyscu po 
bruku toczącego się powozu. Trzęsienia jednak 
nie doświadczono. \_Annal. de Chimie -182/ .  D e- 
cemb. udrchiv. d. dec. 1822. s. 190).

Listopada 17. K ijów , P odole  i inne południo? 
we prowineye Państwa rossyyskiego, Jcissy w 
Mołdawii, T y fl is  w Georgii. O trzech kwadrans 
sach na 4 z południa, potróyne raz po raz silno 
wstrząśnienie ziemi. W  Jassach pozapadały ko
miny i piwnice, a wiele domów popękało; w Ki
jowie słabego doznano trzęsienia, mocnieysze hyło

i
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w  Olgopolu , Humaniu, Hubossarach (w gubernii 
Cbersonskiey) w M achnówce, Nikołaje wie i Ocza- 
kow ie. W  ostatnich mieyscach dało się uczuć 
trzęsienie o godzinie 4 1 po czwartey.

Listop. 17. 'We L w o w ie  w Galicyi , było o 
godz. 2 min. bo z południa, przez  k ilka  sekund 
lek k ie  trzęsienie. [G ilbert'1 s y źn n a l . B. 69. s. 529 
i  435).

Listop. 21. C a p ita n a ta  i M o lise ,  p row incye 
Neapolitańskie. Trzęsienie ziemi. W  nocy, zaraz 
po godzinie 2, widziano p rzy  spokoynem pow ie
trzu  i morzu , m eteor św ie t ln y ,  k re ś lą cy  łuk  od 
wschodu na zachód ; w k ro tce  potym dały się u- 
czuć w 2 re m o li  i P o r to  C ann on e  gwałtowne 
wstrząśnienia , a po p ierw szych dość długo trw a
ją c y c h ,  nastąpiło 7 innych. K ie ru n ek  uderzeń  
b y ł  t>d zachodu na wschód. Ciągnęły się one przez 
rozmaite gałęzie Apennin  , zwłaszcza przez łań
cuch  M a jo la ,  w  północney części królestwa; je
dnak w  T e r a m o  bardzo mało ich  doświadczono. 
Począwszy od zamku T r e m i t i , wszędzie pooba- 
la ły  się m ury, wyjąwszy stronę zachodnią. W  N e
apolu lekkiego ty lko  doznano chwiania. 5 listop. 
wszczął się gwałtowny w iche r .  (G ilb e r t’s  A n n a l.  
B. 69. s. 456).

Listop. 29. O dessa  , w  Rossyi, Trzęsienie 
ziemi “to  sekund trwające. Morze podniosło się 
b a rd z iey , jak zazwyczay. (G ilb e r t's  U rin a l. B. 
69. s. 329).

Grudnia 16. P r a g a  w  Czechach. O godz. 7 
z połud.j k i lk a  nieznacznych wstrząśnień. [Gil~  
berths ^ in n a l■ B. 69. s. 4 3 6 .)

Grudnia 19. I s la n d ja -  W y h u ch n ien ie  E y a -  
F ia lla -J ó h u l. L eży  on w r ó w n e y  odległości od
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K o ili i H eh li , a jest prawie górą naybardziey 
ku południowi posunioną z całego pasma, które 
w połowie 18 wieku ( 1 7 5 5 ? )  straszliwego do
świadczyło wybuclinienia. Góra ta t y l k o o d  r .  
1612 żadnego niedoznała. K ra te r  otworzył się 
pod grubym pokładem lodu. Poźniey nastąpił wiel
ki wyrzut pumexu i popiołu, z zapachem i sma
kiem siarki ; nie sprawdziło się zaś, co mówiono, 
iż nie zawodnie w  tymże czasie nastąpią wyrzuty 
w K o ili  i O raefa-Jókul. Potoki spadające z Lo
ków wólkanu, w pierwszych dniach wybuehnie- 
nia nadzwyczay w ezbra ły ,  snać ze stopienia się 
lodu i śniegu , okrywającego wierzchołek i ścia
ny. D. 25 począł dąć silny wiatr z południa. D. 
26 i 27 nastąpił gwałtowny wicher północno-za
chodni , i zbyt wielkie opadnienie barometru. 
Niezmiernie nizkie stanowisko barometru, postrze
gano w ówczas w większey części Europy. Na
tężone wybuchnieuie przez kiika dni trwało , a 
osłabione przez kilka tygodni. Jeszcze d. 28 lu
tego wólkan wyziewał dymy , które zapewne 
były parą wodną.^ O kręt przybyły z tą wiadomo
ścią do Kopenhagi, miał przy odjeździe z Islandyi, 
d. 7 marca , znowu mocny ogień w stronie wól
kanu widzieć. (E dinb. ph ilos. Journ. V. 7. 1822. 
s. 155. Vierneur Journ. des voyages T. i 5. s. 
386. M orgen b la tt, 1822. N. 2Ś6. s. g44).

Grud. 25. M oguncya. W ieczorem  o godz. 8 
min. ‘5o doświadczono lekkiego trzęsienia. Tegoż 
dnia były gwałtowne wichry w W yższych W ło 
szech, szczególniey w Genui i Szwaycaryi. [Edinb. 
ph ilos. Journ. V. 7. 1822. s. i 55).

(D a lszy  c ią g  n astąp i.)
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C H  £  M  I  J  A.

O  SPOSOBNOŚCI N IE K T Ó R Y C H  BRO SZK O W  M E T A L L IC Z N Y C H  
DOBROW OLNEGO Z A P A L A N IA  S IE  W  P O W IE T R Z U , W  
EW YCZAYNEY' T E M P E R A T U R Z E  , p r z e z  G ustaw a  
M a g n u sa  (*).

Gustaw  M a g n u s , robiąc doświadczenia z m a
gnetyzmem, do k tórych  potrzebny b y ł  kobalt zu
pełnie kw asu węglowego pozbawiony , red u k o 
w a ł  za pomocą wodorodu niedokwas kobaltu, 
przy  znacznie podniesioney tem peraturze . Po 
jego odkwaszeniu , nie tamując s trum ienia  gazu 
wodorodnego, studził apparat, a wylaw szy metali 
z re to r tk i  szklanney w  k tó rey  się redukcya  od
bywała, postrzegł, iż w  tem zdarzeniu rozpalił  się 
do czerwoności i przeszedł do stanu niedokwasu.

Ponieważ P . M a g n u s  wiedział, że użyty  p rze 
zeń niedokwas niezupełnie b y ł  czysty, chciał więc 
przekonać się, azali i oczyszczony niedokwas ko
b a l t u , spraw i tenże sam fenom en; jakoż liczne 
próby pokazały, iż metal czysty niema własności 
piroforu. Z tego więc w n ió s ł ,  iż zapalenie się 
w  pierwszym przypadku pochodzić musiało od 
przymięszki małey ilości potażu, k tó ra  zawsze w 
ścisłem bywa połączeniu z niedokwasem kobaltu; 
a nadto zdaje się z niedokwasem wspomnionego 
metalu, redukow ał się za pomocą wodorodu i tw o
rzy ł  massę z potażu i kobaltu  złożoną.

W szak że  temu przypuszczeniu sprzeciwiało się 
to, iż pomieniony pirofor nierozkłada wody, chu-

(*) Annates de Chimie et de Physique, T . X X X  iSa5.
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ehając bowiem nań nie zapalał się płom ienieiaj 
w łożony atoli do w ody nie wprzódy się zapalał, a£ 
po ulotnieniu pew ney jey części zapomocą m ierne* 
nego ciepła.

Gdy więc nie można było otrzym ać takiego pi* 
rołoru, przez połączenie albo proste zmieszanie nie* 
dokwasu kobaltu  z potażem , jakkolw iek rozmaicie 
odmieniane b y ły  ich  stosunki i stan dw óch tych 
istot} P .M a g n u s  przeto śledził niedokwas mający 
w łasność zapalania się , a z rozkładu  jego o trzy
m yw ał prócz potażu m ałą ilość g linki, Poźniey 
do czystego roztw oru  kobaltu  p rzydaw ał niec® 
ałunu, a trak tu jąc  tę mieszaninę węglanem nota- 
żu i redukując o trzym any osad, zapalanie się* na
tychm iast postrzegał. G runtując się na tern P . M a 
gnus, usiłow ał otrzym ać podobny pirofor, używ a
jąc innych niedokw asów  m etalljcznych, z k tó ry ch  
jednakże sam tylko niedokwas żelaza i n ik lu  w ła- 
snosci jego okazyw ał.

W ied z ieć  zas trzeŁaj, iż do tycli doświadczeri 
nie należały: i) w szystkie m etalle, nie mogące się 
redukow ać przez wodorod. 2 ) M etalle zwane p rzed
tem  doskonałe m i, k tó ry ch  niedokw asy redukują 
się prosto przez samo tylko ogrzew anie , beż po
mocy w odorodu. 3) M etalle nieosadzające się przez: 
sole glinkow e ; gdyż te tylko posiadają w łasność 
zapalania się, k tó re tw orzą osad z pomienioneih* 
solami. Działanie, k tó re  w  tym  razie P . M a g n u s  
p rzyp isyw ał w przódy potażow i , Wypadało teraz 
odnieść do glinki, to jest, iż ta będąc w  zetknięciu, 
z metallem, przechodziła do stanu glinianu, k tó ry  
w pow ietrzu dobrowolnie zapalał się płom ieniem .

JNa poparcie tego mniemania* p recyp itow ał za* 
pomocą ammoniaku czysty niedokwas żelaza, p®n 

VI ilcu . Um. i  Szt. Z*. / } 1 8 3 6  r ,  wrzesień,
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łączony * glinką takie czystą, oznaczywszy wprzó
dy ich stosunki. Pewna ilość co do wagi tego 
osadu, zredukowana była (bez przystępu powietrza) 
do stanu metallicznego i znowu potym odważona; 
ubytek wagi w ostatnim przypadku, równał się i- 
lośei kwasorodu pochłonionego z proszku, przez 
wodorod.

Jeśliby ta strata ciężaru , przewyższała wagę, 
kwasorodu zawartego w użytym niedokwasie że
laza, tedy w  takim przypadku i glinka powinnaby 
także stracić część swojego kwasorodu; wszelako 
następne wypadki widocznie zdają się przekony
wać,,iż w  redukcyi sam tylko niedokwas żelaza od
stępuje kwasorodu, glinka zaś bynaymniey go nie- 
traci.

S k ł a d  p i r o f o r  u*

Ilość nie- Ilość kwasorodu
dokwasu Strata w  użytym nie

żelaza. Glinki wagi dokwasie żelaza.
88, o5 11,9b 25,4 28,9
90,20 9,80 27,1 .27,9
95j96 4 ,o4 29>37 29,41
9% 6 4,o4 29,47 29,41.

P. M agnus siedząc, czy podobnych fenomenów 
nie sprawują inne prócz glinki, ziemie, gdy będą 
połączone z w yżey pomienionemi m etallam i, i 
przekonawszy się, że glinka okazuje rzeczywiście 
takie same działanie, wniósł z wielkiem  doprawdy  
podobieństwem , iz stopień ciepła ma naywiększy 
w p ływ  na sposobność zapalania się metallu. W n io
sek ten był mu powodem, do powtórzenia reduk
cyi czystych niedokwasów w  różnych stopniach 
temperatury, a wypadek pokazał, le  nietylko czy-
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*ty niedokwas żelaza, ale też czyste nledokwasy 
niklu i kobąllu, zapalają się same przez się, jeśli tył- 
ko będą redukowane w temperaturze, nie przecho- 
dzącey stopnia ogrzania do czerwoności (*). P 0,  
nieważ zaś odkwaszenie metallów odbywało się do
tąd w  ogniu natężonym do czerwoności, wypada 
więc wnieść , źe czyste niedokwasy okazują opi
sany wyźey fenomen wtedy tylko, gdy ich  re d u k 
c j i  towarzyszy tem peratura niższa; w zmieszaniu 
zas z glinką mogą się i do czerwoności rozpalać- 
nie tracąc sposobności zapalania się ; co wrzeczy 
samey doświadczenie potwierdziło. Jeśli bowiem 
np. czysty niedokwas żelaza zapalający się, zredu
kow any będzie w temperaturze n iż sze j  od stopnia 
czerwonego ognia, i należycie ostudzony, a potym 
w  gazie wodorodnym rozpalony do czerwoności, 
trac i natenczas sposobność zapalania się. Prze
c iw nie, tenże sam niedokwas, będąc zmieszany z 
glinką , po rozpaleniu do czerwoności i zupełnem 
ostudzeniu, własność piroforu zachowuje. W szak
że niedokwas przestaje bydź piroforern , gdy re- 
ducya jego odbywała się w  zbyt pndniesioney tem
peraturze, albo gdy kilkakrotnie by ła  powtarzana.

Z tych doświadczeń, zdaje się, wypada, że g lin
ka będąc sama przez się nie topiącą się istotą, słu- 

i ży w tym przypadku tylko do opóźnienia topie
nia się cząstek metallicznych. A ponieważ prócz

( j Chcąc się przekonać, czy li ca łey  ilości kwasorodu od 
stępuje niedokwas żelaza, P. M a g n u s  brat 4,6'ib gramm 
czystego niedokwasu żelaza, i redukował je w tem pe
raturze  wrenia żywego srebra.  Niedokwą* utracił  w  
tym przypadku 1,^27 gramm swojego ciężaru, co na stu  
częściach czyni 30,671. Według zaś rozbioru B erze liu sa9 
nifdokwas żelaza zawiera na 100 częściach kwasorodu 
5o.66; zki|d ąię pokazuje, iż wzięty  pod doświadczeni* 
niedokwas, był doskonale zredukowanym.

2 2 *
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tego, same ty lko  trudno topiące się m etalle (i) 
pomieniony fenomen okazują , zdaje się w ięc , iż 
do zapalenia się metallu, koniecznym  jest w a ru n 
kiem , ażeby redukcya jego uiedokw asu odbyw a
ła  się w  tak iey  tem peraturze, w  k tó rey b y  cząstki 
m etalliczne nie m ogły z sobą się łączyć, ani przez 
stopienie, ani przez proste przyleganie. Nadto, trz e 
ba jeszcze przypuścić, źe m etali w tym  sposobie re 
dukow ania, zostaje w  naysubtelnieyszem  rozdrob
n ieniu  m echanicznćm ; gdyż każdy atom połączony 
b y ł z kwasorodem, zagarlyw anym  przez wodorod, 
pozostałe zaś atomy niezam ieniają się w' massę i 
spoinie się nie zlewają z sobą. Gdy w ięc w szystkie 
c ia ła  sypkie albo gąbczaste,mają sposobność pochła
n ian ia gazów (2), i gdy jednego gazu w iększą ilość 
zagartują aniżeli drugiego; w nieść zatem należy, 
iż proszki m etalliczne połykają w  siebie gaz k w a- 
sorodny, i to z taką  mocą, iż w  pew nych okoli
cznościach, np. w podwyższoney tem peraturze, m o
gą z nim  tw orzyć kom binacyą, albo naw et zapa
lać się.

W niosek  ten potw ierdza to n ay b a rd z ie y , iż  
żelazo zredukowane za pomocą W’odorodu , bądź 
w  stanie czystym, bądź zmieszane z g linką, poły-

( 1) Ponieważ z  rnetallow redukujących się prze* wodorod, 
miedź do rządu  naytrudniey  topiących się należy, 
p rze to  P  .M a g n u s ,  s z c z e g ó l n i e y s z ą  na ten metali zw ra
c a ł  uwagę ; jakoż w rzeczy samey raz mu się udało 
otrzymać go w stanie czystym, przez redukcyą  m edo-  
kwasu miedzi w bardzo nizkiey tem peraturze ,  używając  
p rzytem  bardzo nialey ilości wodorodu. Miedź ta zo
stając w zetchnięciu z powietrzem atmosferycznem, 
pokryła się warstką niedokwasu, mezapalając się jednak 
płomieniem, a oxy’dacya nie w całey nastąpiła massie. 

(a) Uoświadczenia nad pochłanianiem gazów przez rozm a
i te  c ia ła  Seaussure. (Bibiiotheque B riinnique)



ka pew ną ilość gazu kw asu w ęglow ego, k ilk a 
k ro tn ie  wTasną jego objętość przewyższając;}. Lecz 
jeżeli m etali przez redukcyą staje się dziurkow a
tym , i w  tym  stanie nabyw a w łasności połykania 
gazów, ted y  bez w ątpienia, zagartyw ać także m u
si i część wodorodu wr k tórym  b y ł studzony. 
Prócz tego wiadomo także, iż ciało dziurkow ate, 
Zagarnąwszy w  siebie wrodorod , może jeszcze po
ch łonąć nieco kw asorodu ; dlatego P . M a g n u s  
uznał za rzecz koniecznie potrzebną, ażeby z w ięk - 
szą w yśledzić dokładnością, jakie zachodzi dzia
łanie wodorodu p rzy  zapalaniu się i  gorzeniu 
m etallu. W  tym  celu przepuszczał on gaz kw a- 
Su węglowego przez żelazo tylko co zredukow ane, 
o którego sposobności zapalania się w przódy się 
Zapewnił, i postrzegł, że m etali w  tem  zdarzeniu 
własność ową dobrowolnie trac ił.

Z tein  w szystkiem  żelazo znowu do tey  w łasno
ści pow raca, jak ty lko  będzie ogrzane w w o d o ro - 
dzie; zkąd w ypada, iż wodorod ma w p ły w  na 
zapalanie się m etallu. W reszcie , nie śmiem (po
w iada autor) stanow ić cokolw iek pewnego o spo
sobie działania gazu wodorodnego, w  tem  dośw iad
czeniu,

Może bydź, iż tu  się tw orzy wroda, gdy z po- 
chłonionym  już w odorodem , złączy się przycią- 
gnione pow ietrze atm osferyczne, i że ta  woda 
niedokw'asza m etali.

T łum aczenie to jednak jest uiedostatecznem ; 
albow iem  ilość \yodorodu połykanego przez ciała 
dziurkow ate, bardzo jest znaczna, a pow inow actw o 
wodorodu do kw asorodu daleko jest słabsze, ani
żeli tego ostatniego, do żelaza, Podobniey zatem 
ao praw dy, i£ do ukw'aszenia m etallu, dosyć jest,
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*by śam kw asorod b y ł  pnclrłoniony. A n i m n ie 
manie. to. jak się zdaje, obalone bydź może tern, 
iż gorzenie nie następuje  wówczas, k ied y  zamiast 
w odorodu poch łon iony  będzie gaz k w asu  węglo
wego : wiadomo bowiem  , że cia ła  dz iu rk o w a te  
po łyka ją  ten  gaz w  bardzo znaczney i lo ś c i , i źe 
d la  ley  p rzyczyny , jeżeli na jego m ieyscu  u ży ty  
będzie in n y  jak iko lw iek  gaz np. k w a s o ro d n y , fe 
nom ena w te d y  okazać się muszą zupełn ie  p rze -  
eiwne, a nadto, że w  ty m  p rz y p a d k u ,  jest naw et 
znaczne zniżenie te m p e ra tu ry .  D la  po p arc ia  r z e 
czonego mniemania , p rzy tacza  au tor  doświadcze
nie, p rzez  k tó re  udało  m u się o trzy m ać  proszek 
ineta ll iczny , zapala jący  się dobrow oln ie  bez p r z y 
s tępu w odorodu . O g rzew ał  011 kiejan  żelaza (cu- 
k rom leczan) w  naczyn iu  z w ązką  szyją, aż do zu
pe łnego  pozbycia się kw-asu, i o trzym ał żelazo 
w  stanie m eta l l icznym , w  postaci naydrobnieysze- 
go proszku, k tó ry  w  p o w ie trzu  dobrow oln ie  za
pa la ł  się p łom ieniem . P ro szek  ten  atoli , rów nie  
jak i o trzym any  zapomocą w o d o ro d u ,  nie naby- 
wa w łasnośc i  p iro fo ru , skoro tem p era tu ra  do roz
łożenia kw'asu klejowego, będzie  zanadto  w ysoka , 
Poniewra£ zaś ty m  sposobem żelazo red u k u je  się 
doskonale, domyślać się w ięc  m ożna ,  że tu  tw o 
rz y  się sam ty lko  kw as w ęg low y  , k tórego ilość 
pow inna  bydź w tym  p rzypadku ,  n iezm iern ie  m a
ła , dlaczego leż n iepodobna  zdaje się p rzypuścić , 
aby 011 m óg ł mieć jak iko lw iek  w p ły w  na zapa
lania  się proszku.

Do rzędu  tych  istot, należy także  p iro lb r  H oru-  
berga  , o trzym any  przez prażenie  do czerwoności 
m ieszaniny a łunu  1 mąki. W łasn o ść  zapalania 

tego pirofoi u zdaje się zasadzać, na sajhey tyD
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ko gąbczastości siarczyka potassu , k ló ry  dlatego 
nie pow inien bydź topiony, gdy się na nim  ten 
fenomen ina śledzić. W szystk ie te doświadczenia 
prow adzą do wniosku , że ciała  palne, znaydując 
się w  nadzwyczay dziurkow aley postaci, mają 
sposobność oxydow ania się same przez się.

P odług  P . M a g n u s , śledzenia te nie są bez po- 
żytku:w ypadek bowiem zn ich  posłużyć może do od
k ry c ia  początku kw asu saletrowego w  natu ra lnych  
składach saletry; ma także, jak się zda je , n iejaki 
zw iązek z w łasnością oxydow ania się krzem ionka 
i  cy rkonu  w pew nych  okolicznościach, postrzec 
żonych niedaw no przez B erze liusa ; a nadto z od
kryciem  B obereinera  odnoszącem się do niektó
ry ch  własności p latyny . A utor obiecuje poźniey 
w ydać szczegółowe opisanie śledzeń w tym  przed
miocie czynionych.

Z O O L O G I J A .

C z ł o w i e k  c z y l i  n o w a  k l a s s y f i k a c y a  r o d u  l c d z k i e -  
g o ,  p r z e z  B o r y  de S t. V incen t.

Od la t dwudziestu, autor zbierając mnogie ma- 
te ry a ły  , w zamiarze ogłoszenia h istoryi natu ra l- 
ney człowieka, dzieli uznane przez siebie gatunki 
na dwa oddziały czyli podrodzaje: i  G ładko-w ło- 
sy (Leio trique). i 2 K ędzierzaw y ( Oulotrique).

W  pierw szym  rozróżnia następne gatunki: 
i. G atunek Ja p e tsk i  charakterystyczny  pię- 

knem i kształty , ma głowę w yrów nyw ającą praw ie 
osmey części całey wysokości. W  nim  kąt tw a
rzowy zbliża się do 90°, jeśli m u nie jest rów ny
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Zupełnie; ty ł głow y jest zaokrąg lony , tw arz po- 
długow ala, czoło otw arte, nos prosty, albo niem al 
t a k i ; b rw i m niey lub w ięcey łukow ate, górują 
nad w ielkiem i oczyma, gęba m iernie rozcięta, usta 
pięknego koloru a nigdy zbyt grube; ucho m ałe i 
przystające;broda pełna, w łosy, począwszy od koloru 
czarnego, do kasztanowatego i jasnego; skura biała, 
zarum ieniona m niey lub w ięcey; udo zwężone o- 
koło kolana, k tó re jest szczupłe, p rzy  bardzo w'y- 
da tn ey  ły tce.

Gatunek t e n , do którego należym y , w yszły 
2 pasm górzystych,łączących się p raw ie  równolegle 
pod 45° półn., zaymuje długą przestrzeń  ciągną- 
«ą  się od wschodu na zachód , od rzek zachodnich 
i  południow ych morza kaspiyskiego, do p rzy lądku  
F in is te ru  wchodzącego do oceanu atlantyckiego. 
Cztery tu  są odmiany, jako to: pokolenie kaukaz- 
hic albo wschodnie; p elu zk ie  albo południowe; cel
tyck ie  albo zachodnie i germ ańskie  albo północne; 
to ostatnie jeszcze ma dw ie odmiany: teu to ń ską is ła - 
wiańską.

Ponieważ granice tego a rty k u łu  nie dozwalają 
nam w yliczać z podobnemi szczegułami ch a rak te , 
ró w  innych gatunków , m usim y zatem przestać 
ty lko  na prostey nom enklaturze.

2. G atunek A rabski. D zieli się na dwa poko
lenia: i)  a tla n tyck ie  czyli zachodnie , na północ
A fryk i, i 2) pokolenie adąm ickie  albo wschodnie 
w łaściw e Abissynii,

3, G atunek H in d u s k i , ograniczony źródłam i 
4Indusu  czyli S indu  i Gangesu  od północy, a krze - 
gami morzą indyyskiego od południa, Znayduję 
pię. na wyspie Ceylanu, w yspach Lak w ediw skich s 
MA-ćy wskich i w ielu w yspach Polinezyi,
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4. G atunek S c y ty js k i ,  zamieszkuje B uch ary e, 
Sungaryą i Dauryą, w ca iey  ohszerney przestrzeni 
rozciągającey się od morza Kaspiyskiego do Japoń
skiego, a obeymującey Turkom anów  , Kirgizów, 
Kozaków, T a r  tarów, K ałm uków, Mongołów, Man-. 
czuzów.

5. Gatunek S yn ick i (Synicjue) złożony z naro
dów zwanych Koreensami, Japończykami, Chiń
czykami , Tunkińczykami , Kochinchinczykam i; 
Syamczykami i Birmanami,

T e  pięć gatunków właściwie są staremu lądo
wi, trzy  następne znajome są na nowym i starym, 
łuh  też jednemu i drugiemu obce,

6 . Gatunek P ó łn o cn y  czyli I iy p e rb o re a ln y , 
Lapończycy , Samojedy, mieszkańcy części nay- 
hardziey ua północ leżącey Skandynawii i Bossyi, 
O styaki, T u n g u zy , Jak u ty  , Ju k a g i ry ,  Czukczy, 
K o ryak i  i niektóre plemiona Kamczadalów na lą
dzie starym, Eskimowie na nowym, składają to 
pokolenie,

7 . Gatunek N ep tu ń sk i. Gatunek ten  zupełnie 
nadbrzeżny, zaymuje, podług P. P o ry , brzeg wscho- 
pni Madagaskaru, brzegi zachodnie Nowego-Świa- 
ta, od K a lifo rn ii  do Chili, wszystkie wyspy mo
rzą południowego i niektóre Polinezkie. Składą 
się on z pokoleń albo odmian bardzo wyraź- 
nyeh, jako to: 1 ) M a la y  skic albo wschodnie za
mieszkuje w yspy nikobarskie , półwysep M alak- 
ką , wyspę Tymor, jako też Mąnilliją i Formozę, 
3) Oceańskie , albo zachodnie , właściwe Nowey 
Zelandyi, Wszystkim Archipelagom Oceanu spo- 
koynego, jako wyspom; M ulgraw ii, Sandwicz, M a- 
fyańskim. Towarzyskim, wyspie TVielko-nocney,

©1 i . . . ©



—  a b  6  — •

5) Papu.ańskie alko pośrednie, zamieszkuje ziemię 
Papuańską.

8. Gatunek A u stra lsk i , sainey tylko Nowey- 
Hollandyi właściwy.

Następne gatunki właściwe są Nowemu-Swia-
lu.

9. Gatunek Kolum bijski, złożony z ludów za
mieszkujących ohwód Stanów-Zjednoozonych, Ka
nadę pospołu z Florydami, M exyk ze strony wscho- 
dniey Kordyllierów, wszystkie wyspy teyże zato
ki, Terra-Firma i Guyana.

10. Gatunek Am erykański. Podług P. B ory  
zaymowałby niziny Orenoki i Amazony, Brezyl, 
Paraguay, jako też strong wschodnią gór Chili.

11. Gatunek Patagoński. Zamieszkujący zie
mię zwaną Patagoniją , naymniey jest poznany. 
Cztery ostatnie gatunki mieści P. B o ry  w pod- 
rodzaju k ę d z i e r z a w y c h ,  pospolicie zwanych mu
rzynami albo negrami.

12. Gatunek Etyopski. Zamieszkuje środkową 
Afrykę i brzeg zachodni tego lądu, od rzeki Se
negalu , aż do punktu naprzeciw wyspy S, He
leny, i prawie w równey rozległości ze strony prze- 
ciwney, tak, iż leży zupełnie pomiędzy zwrotni
kami.

10. Gatunek K afreyski. Mieszka na południe 
pokolenia etyopskiego, t. j. w końcu południowym 
Afryki, pod zwrotnikiem, jako też na brzegu zach o- 
dnim, i gdzie niegdzie na Madagaskarze.

i 4. Gatunek M e l a n ic ń s k i .  Znaydnje się w zie
mi A an-Hienien, i ziemi ognistey, jako też jest roz
siany po wyższych punktach nadbrzeży albo 
przylądków Formozy, wysp Filipińskich, Kochia- 

ńhiny, półwyspu Malakka, Borneo, Celebes, Ti-



m o r ,  w naywiększey części Mowey-Gwinei na 
Archipelagu ś. Ducha, w Nowey-Kaledonii i na 
wyspach Fidżi.

i 5. Gatunek H o te n to ts k i , nayw ięcey się ró ż
niący od gatunku Japetskiego z pozoru i charakte
rów anatomicznych, podług 1*. B o r y , stanowi w i
doczne przeyście od człowieka do małpy. Za
mieszkuje 011 część południow ą i zachodnią końca 
południowego A fryki,  poniżey ziemi zajętey przez 
pokolenie etyopskie,  a równolegle z pokoleniem 
ka fre j  skieni.

Kończąc na tem ten wyciąg, w inniśmy przydać, 
iż P. B o r y  nie przestaje na opisaniu c h a ra k te r '  .v 
pomienionych gatunków' , lecz do każdego przy
daje wiadomości bardzo zaymujące, a częstokroć 
nowe, inająee na celu charak ter  moralny ludówr, o 
k tórych mówi, osobliwości ich celnieyszych zwy
czajów', różnice W  dyalektach, i  t. d. N . A .  K .

O  w  ą ż  ACH Z K I L K Ą  G Ł O W A M I .

W ę że  wodne dwugłowe wzbudzały zawsze 
nayzywszą ciekawość naturalistów. Z wielkości, 
jakiey n iektóre z tych płazów dosięgają, i ła tw o
ści z jaką wszystkie funkcye życia odbywają, sk ła 
niano się n iekiedy uważać je za gatunek osobny 
a istotny w ich rodzaju; wszakże P. cle L acepede  
trzymał się przeciwnego zdania, opierając je na 
wielu poznanych fa k ta ch ,  do k tórych przydać 
można następne, zdające się bydź dosyć przeko
nywającemu

W Ameryce, na brzegu rzeki C znrney , oko
ło jeziora O ntario  , złowiono niedawno w ęża z
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trzema głowami. Na jedney z wysp Feżi (w Po- 
linezyi) przed k ilką  laty  postrzeżono węza wod
nego dwugłowego; miał on długości stóp 4 i dwie 
p a ry  szczęk , dwie pary  oczu i dwie głowy zu
pełne , wyraźnie oddzie lne , jedney wielkości i 
kształtu  doskonale symetrycznego. Nakońcn przed
nim kolum ny pacierzowey, b y ły  dwie krótkie  i 
rów ne szyje, połączone błoną środkującą i skórą 
zwierzchnią jednostayną. P . Jledi, uczony natu- 
ralista francuzki, opisał z naywiększemi szczegó
łam i jeden płaz tego rodzaju, znaleziony niedale
ko Pizy, na brzegach A rn o , Zwierze to po zło- 
v  «. ni u, żyło od stycznia do lutego, a tracąc ży
cie, głowa praw a zdarcała się obumierać siedmią 
godzinami w przódy , aniżeli lewa, A ldrovandus  
chow ał płaz podobny, w  swoim gabinecie w  Bo- 
n o n i i ; i takiż sam widzieć można w muzeum 
królewskiem w  Paryżu.

E d w a rd s  w  swojey H is to ry i P ta kó w , wzmian
kuje o wężu angielskim dw ugłowym  , k tóry  mu 
raz przyniesiono, i opisuje innego z tegoż rodza
ju, przysłanego mu z Barbady. Stad się poka
zuje,iż węże wodne dwugłowe,znaydowane w m iey-  
scach tak od siebie od leg łych , nie należą do je
dnego i tego samego gatunku, lecz, że są twora
mi , nie tylko ga tunków , ale może i rodzajów ró 
żnych: słowo n ■ że są potworami i igraszką n a 
tury . W  u i ; n, uważać się powinien za p raw 
dziwszy ml T>JTV]szczenią , jakoby te dziwne i- 
gtoty stanov- • V lunek sui generis , i na tu ra lnym  
rozmnażały się trybem. JY. A .  K .
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O p i s a n i e  n o w o  -  o d k r y t y c h  ł u b  m n i e y  z n a j o m y c h  
m i n e r a ł ó w ,  p r z e z  N .  A. K um elsk ieg o .

I  r u g  a r  d y  ł.

M in e ra ł  tem  nazw isk iem  oznaczony , od k ry to  
n iedaw no w  F in la n d y i ', około F ru g a rd u .  B y w a  
on w  massach i k rys ta l l izo w an y  w  gran ias tos łupy  
ośmioboczne, podobnie jak nasz w i lu i t  (idokraz); 
k o lo r  ma b r  u n a t n a w o -ż ół ty  lu b  c iem no-pom arań- 
czowy, a n iek ied y  zielottawy, b lask  w e w n ę t rz n y  
(t. j. w' odłamie) szklisty , zbliżający się do żyw icz 
nego; zew nętrzny , po w iększey  części także szkli
s ty , n iek iedy  aloli napo tyka ją  się k ry sz ta ły  bez  
b lasku, czarniawe lu b  szarawe. P o d łu g  śledzeń 
P .  Nordenskiolda, biegłego f in landzkiego  m in e ra 
loga i naczeln ika  górn ic tw a, m in e ra ł  ten jest 1- 
dokrazem, zaw iera jącym  w  sobie manganez. W s z y 
stk ie  c h a ra k te ry  w yraźn ie  dowrodzą, iż p o w in iea  
do tego należyć ga tunku .

N nnalit ,  Marmur magnezy owy (magnesia 
niarmor) i M arm alit .

P . N u tta l  w  F i l a d e l f i i ,  siedząc m in e ra ły  ma
gnezytowe, o d k ry te  n iedaw no w  form acyi se rpen 
tynu ,  n ieda leko  H o h o k en u  , w  N iu-Zerzeju  , zna
laz ł  pom iędzy  niemi.' a) N e m a l i t , czyli  w odnik  
magnezyowy, do azbestu  podobnym b) w ęglan  ina- 
gnezyowy b laszkow y , k tó ry  nazw a ł  M a r m u r e m  
m a g n e zy  o w y m , p rzep lec io n y  cienkiem i ż y łk am i 
i  w a rs te w k a m i m agnezyi b ia łey  , z ie m is te y , ja-
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ko też przerosły drobnemi kryształkami, których 
Ił. Nuttal nie śledził; c) 31  ur mcii it. złozony z cien
kich blaszek, i dający się dzielić równolegle do 
ścian graniastosłupa czworobocznego , ukośnego. 
Ma on kolor blado-zielony lub szaro-zielonawy, a 
blask metalliczny; nożem łatwo krajać się daje, 
jest nieprzeźroczysty i k ruchy , ciężkość zaś ga
tunkową ma — o/ty. P rzy  dmuchawce pęka się 
na blaszki, lecz się nie topi; składa się: z 46 czę
ści magnezyi, 36 krzemionki, 2 wapna, i 5 wody 
i o,5 niedokwasu żelaza, a może i niedokwasu 
chromu.

Rozbiór dwóch rossyyskich aerolitów .

S. p. Horodecfd, Prof, w Uniw ersytecie W i 
leńskim, posłał był P. Lagier Prof, w Paryżu, 
do rozbioru dwa aerolity, spadłe jeden około 
miasteczka Lixny d. 3o czerwca ip-jo r., a drugjl 
pod miasteczkiem Zaborszczykiem, na Wołyniu, 
d. 3o marca 1818 r. Z rozkładu pierwszego, po
kazało się , iż zawiera w sobie: 4o niedokwasu 
żelaza, 34 krzemionki, 17 magnezyi, 6,80 siarki 
i glinki, i ,5o niklu, 1 chromu i o,5o wapna; w dru
gim odkryto: 45 nied. żelaza, 4 i krzemionki, 14,90 
magnezyi, 4 siarki, o,y5 glinki, 1 niklu, 0,75 chro
mu i 2 wapna. Zkąd się pokazuje, ze we wspo- 
lunionych aerolitacb, żadney nowey istoty, róz- 
niąeey je od dawniey poznanych, nie odkryto.

Przy tern P. Lagier czynił rozbiór żelaza me- 
teorycznego, znalezionego w Brahinie, r. 1809, któ
rego dwie są odmiany, jedna szarawa, a druga bia
ława. Obie zaś, charakterami fizy.cznemi wielce 
są podobne do żelaza rodzimego Sybirskiego,



odkry tego  przez P a l la s a ,  a uważanego za m eteo
r y  czne; podobnie jak ono, mają m nóstwo w y d rą 
żeń, n ap e łn io n y ch  istotą żółto-zielonawą, szklis tą , 
ła tw o  się od resz ty  massy oddzielającą, k tó rą  na tu -  
ra liśc i  poczytyw ali  za p e ry d o t  albo oliwin.

Jeszcze w  r . 1817, P . L o g ie r  doniósł P a ry z k ie y  
akadem ii nauk, ze w  zelezie P a llasow em  , znay-  
duje się s iarka, chrom , k rzem io n k a  i magnezya. 
Podobnyż sk ład  okazało żelazo h ra h iń sk ie ,  z w ła 
szcza odmiana s ła raw a; o dk ry to  bow iem  w niem: 
87,55 czystego żelaza, 6,5o k rzem ionki,  2,5o n ik lu ,  
2,10 magnezyi, i ,85 s ia rk i  i o,5o c h ro m u . od- 
m ianie  b ia ła  w ey z rozbioru  okazało się: cp,5a czy
stego żelaza, 5 k rzem ionk i,  j ,5o n ik lu ,  2 m agne
zyi, 1 s ia rk i  i o,5o chrom u. Co każe w nosić  z w ięk -  
szem do p ra w d y  podobieństwem, iż w szys tk ie  mas
sy żelaza czy s teg o , o d k ry w an e  na  p o w ie rzch n i  
ziemi, a zawierające w  sobie n ik ie l ,  ch rom  i s ia r-  
k ę ,  za m e leoryczne  uważać  się p o w inny .

T  o r r  e l i t .

Nazwisko to n ad a ł  P .  Dżemeson K e n w ik  , n a  
cześć D ra Dżona T orre ja ,  m in e ra ło w i o d k ry te m u  
przez P . Jśńnsa, w  czasie z b ie ra n ia 'k a m ie n i  około 
k a n a łu  M orrisa , w  obwodzie N iu -Z erzeysk im  Sta
nów  zjednoczonych A m e ry k i  północney. M in e 
r a ł  ten  jest rozsiany  w  ru d z ie  żelazney , znaney  
w  Ameryme pó łnocney  pod nazw iskiem  E n d o w e r-  
skiey. R u d a  ta na  p ie rw szy  rz u t  oka , zdaje się 
Lydź złożoną z t rzech  ró żn y ch  i s t o t , z k tó r y c h  
jedna ( lorrelil)  czerw onawego ko lo ru  i z iarniste
go sk ładu , jest tak  tw arda , iż szkło rznąć może, 
s jey p roszek  jasno-różow ego ko loru  działa  z le k -



ka na igłę magnesowy i burzy się z kwasami. Dr. 
Torrey wystawiwszy ten m inerał na działanie 
dmuchawki, postrzegł, iż z boraxem tworzy szkło 
zielona we, tracące kolor po ostygnieniu, a ztąd 
wniósł, iż musi w  sobie zawierać ceres, co poźniey 
rozbiór potwierdził. T orrelit składa się , na 5o 
granach: z iG,3o krzemionki, 6,16 niedok. ceresu, 
10,5o nied. żelaza, i ,84 glinki, i 2,o4 wapna i  1,75 
wody.

S  i l  i  m  a n i  t.

P. W ow en tak nazwał na cześć Prof. Sillimana, 
m inerał odkryty w  r. 1817 w Sajbrooh, W obwo
dzie Konnektykut. Jest o nim wzmianka w osta- 
tniem wydaniu mineralogii Kliwelanda, jak o od
mianie antofillitu. Kolor ma ciemno-szary, prza^ 
chodzący w brunatny; krystallizuje się w  grania- 
stosłupy romboidalne, mające krawędzie boczne 
106°, So1, i 75e, 3o*,pochyłość zaś do osi n 5a. Dzie
li się tylko mechanicznie, w kierunku równole
głym do włększey przekątney graniastosłupa; 
twardszym jest od kwarcu , a ciężkość gatunko
wą ma = 3,4ro; przy dmuchawce, nawet z bora
xem nie topi się. Znayduje się podostatkiem 
w Sayhrook , w żyle kw arcu , gneyss przecinają- 
cey. Składa się: z 42,666 krzemionki, 54,111 glin
ki, 1,999 niedok. żelaza i o,5io wmdy, na 100 czę
ściach; jest przelo krzemianem glink i, zmiesza
nym z małą ilością niedok. żelaza. Z charakte
rów zewmętrznych, ze wszystkich minerałów’- nay- 
więcey się zbliża do antofillitu; może też się brać 
za jedno, z niektóremi odmiananii azbestu.



■—  2 7 3  — i  

F  I  Z Y K  A.

Opisanie noweąo pyrom etru  , w ynalazku  
P. Milli (*).

Wiadomo wszystkim , iż w wielu sztukach* 
oddawna już dawał się czuć niedostatek takiego 
narzędzia;któreby z ńaywiększą dokładnością służy
ło do śledzenia stopni ognia, przechodzących punkt 
wrenia żywego srebra. W prawdzie, dowcipnie 
urządzony p y r o m e tr  W edzw uda  (Wedgewood) 
przy braku lepszego, nader pożytecznie był u- 
żywany , w wielu atoli zdarzeniach miał swe nie
dogodności. Często się zdarzało, iż mieszanina raz ' 
przygotowana , nie udawała się powtórnie dla te
go jedynie, że nie można hyło dokładnie wymie
rzyć owego wysokiego stopnia, ognia , na k tóry  
wprzódy była wystawioną.

W  metallurgicznych robotach , w fabrykach 
fajansu , porcellany, szkła, kryształu, i t. p., nie 
można było obeyść się bez takiego narzędzia; a 
ten wielką zrobił przysługę , kto odkrył sposób 
zaradzenia temu niedostatkowi.

Skład nowego pyrometru P . M i l l i , jest na- 
stępujący: R urka platynowa B (p a tr z  na f ig -) , 
wewnątrz wydrążona i doskonale walcowata, nie 
przechodząca linii w średnicy, kończy się u dołu 
wydętością A z tegoż metallu. W yższy koniec tey 
ru rk i  połączony jest szczelnie (aby się powietrze 
nie wciskało) z ru rką  szkłanną C, tak zagiętą, iż 
obie jey odnogi równoległe , tworzą syfon prze
wrócony CD. Na wyższym końcu tey ru rk i  znay- 
duje się także kulka szklanna, równey objętośoij

(*) Technical Repository.
T)z% IV i leń, Urn. i Szt. T. / ,  1 8 2 6  r, wrzesień*



co i wycięcie A rurki pierwszey ; w kulce tey 
znayduje się mały otworek , przez który wlewa 
się do rurki tyle tylko żywego srebra , ile na
pełnić może samo środkowe wygięcie ; po jego 
zaś nalaniu, otworek szczelnie się zamyka, aby 
powietrze nie miało przystępu. PodziałkaE, zro
biona na tabliczce F  szklanney, lub co lepiey jest, 
metallowey, ma podobieństwo do skali termo- 
metryczney, gdyż jest podzielona na pewną liczbę 
stopni równych, oznaczonych, przez trzecFz po
rządku lub piąty, liczbami; im zaś są mnieysze 
te podziały , tym lepiey , gdyż obserwacye pe- 
wnieyszemi się stają.

Ogień ogrzewając wydęty koniec rurki pla- 
tynowey, rozszerza w nim jako też w całey rurce, 
powietrze, które przechodząc przez rurk i B i C, 
wywiera mnieysze lub większe parcie na żywe 
srebro , i wpędza je do rurk i F . Im bardziey się 
ogień natęża , tym powietrze znaczniey się roz
szerzając mocniey prze na merkuryusz, który 
tym wyżey się podnosi i wyższe stopnie wskazuje 
na podziałoe.

Urządzenie tego nowego pyrometru, zasadzone 
jest na owem niezbitem prawie , iż w miarę sto 
pniowego  wzmagania się c iep lika , gazy także 
jed n o sta jn ie  się rozszerzają i wzrastają w obję
tości. Ze zaś to, właściwe jest samym tylko ga
żom , oczywista zatem , iż opisane narzędzie po
winno bydź naydokładnieysze.

Wszakże w użyciu tego pyrometru zachować 
należy niektóre ostrożności: jeśli bowiem umieści 
się platynowa kulka bezpośrednio na ogniu, pręd
ko stopić się może. Dla zapobieżenia temu, wpu
szcza się ten koniec razem z częścią rurk i B,



do wydrążonego walca G, zrobionego z wypalo- 
ney gliny- W alec ten w wyższym koiicu tylko 
jest otwarty , t.Jj. tam, kędy wchodzi rurka pla
tynowa. Pozostałe wolne mieysce pod kulką i na 
około ru rk i platynowey, napełnia się utartym na 
proszek węglem, z resztą rurka okrywa się gru- 
hą warstą gliny , aby się na ogniu nie stopiła.

Pyrome.tr ten wielce może Lydź przydatnym 
po wielu fabrykach , jako to : cuk ru , desty lo 
wania spirytusów, w metali urgicznycli robotach 
i t. d. iV. A. K.

M E T E O R O L O G I J A .

W yliczenie trzęsień ziemi, wybuchnie/t wulkanów 
i tym  podobnych zjawisk w naturze , od końca 
1J20 r . , przez  P. K. von H off, przekład  N. A. 
IvuMELSKiJsGO (*). {Ciąg drugi.)

Jł. /  8 2 2-
Lutego 8. Landshut) w Bawaryi, Pięckrotne 

wstrząśnienie ziem i, w przeciągu prawie 80 se
kund. (Archives des decouvertes 1822, s. icjo 
i 1825, s. 186.)

Lut. i 5. TVezuwijusz- Od tego dnia słyszano 
detonacye w Wezuwiuszu. Ponowiły się one d. 
16 i 17. D. 18 podniósł się dym z krateru ; ig  
nastąpił wyrzut popiołu* 20 wezbrała ława w kra
ter ze ; 2 1 nastąpił wylew lawy w południowcy 
stronie góry (podług innych w północney). D. 24 
wylew ten stał się obfitszym. W yrzut popiołu 
z krateru  trwał prawie przez całe lato. (Edinh.

p )  Ą tn a len  d. Hhysik u. Chemie, 1 6 2 6 ,



R . 1812.
p h ilo s .  Jou rn . V. 7, 1822, k .  191, Jou rn . de  
P h y s • T. g 4 , s. 2 4 o).

Lut. 19. C h a m b e ry : A ix ,  A n n e c y , G enew a, 
L o za n n a  , B e rn  , S e y s s e l , B e l le y  , P a r y ż .  
O godz. 9, 5' z rana , silne wstrząśnienie ziemi. 
W  C h a m b ery  wszystkie domy trzask wydawały, 
kominy pozapadały , a w iele  starych m urów  po
pękało . Ź ródło  wody siarczaney c iep łey  w A i x  
przez 37 minut k łócone było po wstrząśnie- 
niu , tem peratura  jego wody zniżyła się , a w ła 
ściwy jey zapach siarczany i smak osłabiał.

W  G enew ie  podczas wstrząśnienia słyszano 
g łu c h y , jakby do bicia w  bęben lub turkotu  
powozu podobny, łoskot. Pogoda by ła  jasna p rzy  
łagodnym powiew ie północno-wschodniego wia
tru .  B arom etr w  średniem  swojem podniesieniu, 
przez  ca ły  ran ek  spokoynie zostawał. Oscyllacye 
poziome, k tó re  w wyższych częściach budynków, 
a mianowicie na wieży kościoła ś. P io tra  nay- 
wyraźniey czuć się daw ały , miały k ie ru n e k  ze 
strony północno-wschodniey k u  południowo -  za- 
c h o d n ie y , czyli rów noleg ły  dó pasm A lp i Ju ra .

W  S e y s s e l  i B e l le y  nader  silne by ło  ude
r z e n i e ,  trwało  zaś 12 do i 5 sekund. Kom iny i 

domy waliły się, a u łam ki skał z gór nad b rze
gami R o d a n u  staczały się. W o d a  nawet w  rz ece  
wyraźnego doświadczała miotania.

W  P a r y ż u  także obserwowano o kw adransie 
na 9 z rana  lub k i lk ą  minutami w p r z ó d y , to 
wstrząśnienie ziemi, na igle 'magnesowey ; k ie ru 
n e k  jego zupełnie praw ie zgadzał się z k ie ru n 
k iem  południka magnetycznego. O godz. 8 z rana, 
igła w  w ie lk iey  sali obserwatoryum paryzkiego  
znaydująca się (na nici zawieszona), pod szkłem



Pl. 1822.
naw et powiększającym zdawała się bydź zupełnie 
spokoyną. O godz. 8 \  , biegun jey  północny na 
k i lk a  ledwo sekund zbliżył się do ziemskiego po** 
łudnika ; o godz. p ó ł  do d z iew ią tey , jeszcze igła 
b y ła  w spoczynku. R u ch  bieguna północnego do 
po łudn ika  u s t a ł , a ig ła  znaydowała się w  m in i
m u m  swojego zboczenia 5 o godz. 8 f  poczęła się 
taż igła gwałtownie wahać ; ru ch  jey  b y ł  tak 
w ie lk i  , iz bez szkła powiększającego w yraźnie 
mógł hydź postrzeżonym. Co zaś owe jey chwia
nia się dziwnemi c z y n i , to to ,  iz oscyllacye ig ły  
miały  ty lko mieysce w  k ie runku  jey  długości; 
jedno więc tylko trzęsienie ziemi mogło owo po
ruszenie sprawić ; to zaś musiało mieć k ie runek  
zupełnie z południkiem  magnetycznym zgodny, 
czyniący z południkiem  ziemskim k ą t  2 2 a ’ . O 
godz. g igła była  bardzo spokoyną, a jey koniee 
południow y o 6 ty lko  sekund zbliżył się do za
d u  du. O 9 i 5 o' igła była spokoyną.

Rzecz dziw na, iż praw ie w  czasie tego t rzę 
sienia , W ezuwijusz w y la ł  w ielk i strumień lawy. 
{A rch ives  d e s  d eco u ver tes  1822 s, 190. B ib lio -  
ih eq u e  u n ivers  1822. J a n . l e b r .  i M a r.)

Lut. 2 5 . B e lle y -  D epart.  A in  we F rancy i.  
W strząśn ien ie  ziemi o godz. 5, 5 5 ' w ieczorem , 
{A rch . d. dec- 1825 s. 187),

M arca 20. M e le d a ,  wyspa na morzu A drya -  
tyck iem  niedaleko B a g u z y .  W  tym dniu słysza
no tam huk  brzęczący, już częściey, juz rzadziey 
p o w ta rzan y , razem ze wstrząśnieniem drzwi i 
okien. Punk tu ,  z k tórego  to pochodziło, nie można 
hjdo oznaczyć ; po grotach na wyspie znaydują- 
cych  się zupełna panowała cisza. Ziemia bynay- 
m niey się nie t rz ę s ła ,  a cokolw iek  o tern niówio-
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no, było zmyślonem. Łoskot wspomniony , nie 
zdawał się wszczynać w głębi ziemi, lecz na jey 
powierzchni. Okręty przybyłe z północy do Ra- 
guzy , słyszały za sobą huk ten na morzu. W  R a -  
b in o p o li , mieyscu leżącem na wyspie w końcu 
doliny ku północy otwartey , łoskot ów bardzo 
mocny słyszano. To wszystko dało powód do wnio
sku , iż babie gazu, wychodzącego na powierz
chnią m orza , pękając za przystępem powietrza, 
sprawiały łoskot, k tóry  w dolinie Babinopolskiey 
by ł naymocnieyszy. Łoskot ten słyszano aż do 
początku miesiąca lipca , powtarzający się kiedy 
niekiedy i co raz rzadziey. Przez dni 5o przed 
!jo  s ie rpn ia , zupełna cisza panowała na wyspie. 
Tego atoli dnia huk się wszczął nanowo', tak, iż 
mieszkańcy trwogą przejęci, mieli zamiar opuścić 
P T SPQ- Powtarzał się ten huk momentalnie do 
17 grudnia t, r,, a w tym dniu powtórnie zupełnie 
ucichł. Ze zaś d. 10 sierpnia 4lep  przez trzę
sienie ziemi zruynowany został, a na C yprze  k il
ka skał z morza się podniosło, mniemano przeto, 
iż huk na B ieledzie  z temi fenomenami miał 
związek. 1S lu lli w niżey przytoczonem piśmie, 
powstaje przeciwko tem u, znajomy zaś geognosta 
R ro c p h i , k tóry  w owym czasie na Cyprze mie
szkał, zapewnia, iż naymnjeyszego tam szelestu 
nie słyszano.

Podczas trzęsienia ziemi, przypadłego w R a -  
guzie  d. 7 sierpnia 1823 r. , spokoynie było w 
B iele cizie ; lecz d. 20 tegoż miesiąca i roku, dał 
się znowu łoskot słyszeć. Przerażeni mieszkańcy, 
k tórzy uciekać chcieli, twierdzili, iż za każdym 
hukiem czuli wstrząśnienie ziemi, powiadano ta-< 
jjfoź , jakoby mury p ę k a ły , plamki skał z gór s | |
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t o c z y ły , i  m e te o ry  św ie t ln e  b y ły  w idz iane . W s z a k 
że godne  w ia ry  osoby z ap ew n ia ły  S l u ł l e g o , iż 
w szy s tk o  to b y ło  fa łszem , z e w  czasie d e tonacyy ,  
p r ó c z  w łaśc iw eg o  sp raw o w an ia  p rz e z  ten  ło sko t  
w i b r a c y i  w  p o w ie t rz u  , żadney  zm iany w  atmo
s fe rze  n ie  pos trzegano  , ani też  żadnego m e te o ru .

L i s t  p isany  z R a g u z y  p rz e z  P .  P a r t s c h , k tó r y  
w e s p ó ł  z p ro f ,  R i e p l  w e  w rześn iu  r .  1824 od  
r z ą d u  aus try ack ieg o  do J \2 e led y  b y ł  pos łany , w  
c e lu  z ro b ie n ia  b l iż szy ch  ś l e d z e ń ,  d o n o s i ,  iż w  
ów czas  n a w e t  k i e d y  n ie k ie d y  słyszano tam  d e -  
to n a c y e  , a r a z  \^s trząśn ien ia  z iem i dośw iadczono. 
Z d a n ie m  t y c h  u cz o n y c h ,  fen o m en  ów  z t r z ę s ie ,  
n ie m  ziem i m ia ł  z w i ą z e k ,  a w szy s tk ie  t o w a r z y 
szące m u okoliczności,  do h is to ry i  t r z ę s ie n ia  n a 
l e ż a ły .  (L . S tu l l i  S u l le  d e to n a z io n i  d e lV iso lc t  
d i  M e le d a .  R a g u s a  1825 8, s. 5 4 . B ib l io th e c a  
i t a l i a n a ,  V. 5 5 , p . 3 4 5 . F e r ru s s a o  B u l le t in  d e s  
sc ie n . n a tu r .  V , 4 . p , 15 5. H r c h iv  s u r  G e s c h ic h -  
t e  e tc .  J a h r g .  15 . F e b r .  1824 . s. 7 2 . H e s p e r u s  
3 8 2 2 .  N. 5 og. E i t t e r a t u r b l a t t  zurn  M o r g e n -  
b l a t t  1824 .  N. 52. 1826 N, 59.)

K w ie tn ia  5 . E tn a .  P o  po d z iem n y m  ło s k o c ie , 
n a s tąp i ły  w s trząśn ien ia  z iem i na E tn ie  , a k r a t e r  
p o p io ły  w y rz u c i ł .  T a k ż e  d. 6 czuć  się da ło  t r z ę 
s ie n ie  w  ok o licach  g ó ry .  (F e r ru s s a c  B u l le t in ) .

M aja 6. 8, 9 i 10, S y c y l i j a .  T rz ę s ie n ie  zie
m i  po ro z m a i ty c h  p u n k ta c h  w y sp y ,  (H e s p e r u s  
1 8 2 3 .  N .  1 7 3 ) .

M aja 7. C a r ta g n a  w  p ro w in c y i  C o s ta r ic a ,  
w  daw nieyszem  k ró le s tw ie  G uatim alsk iem  (9 0 3 o ' 
p o łu .  szer .)  p r z e z  t rz ę s ie n ie  z iem i z u p e łn ie  z r u y -  
n o w an a  została. U d e rz e n ia  zaczę ły  się og o d z .  11 
w ie c z o re m ,  (J o u rn . d . F r a n c f o r t  1825 , N . 3 g),

1
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i?. 1822,
Maja 5 r. T rancya-  O godz, 8 zrana doznano 

dość mocnego trzęsienia w Cognac , A n gers  i 
T o u r s , słabszego zaś w  JBourbon-Fendee, La-, 
f a l  i N a n ieś , W  Paryżu nawet wniesiono z na-» 
głych wahań zawieszoney na nici igły magneso* 
wey j iż jakieś szczególne wzruszenie w naturze 
zayśc musiało. Trzęsienie to zdawało się bydź 
w kierunku ukośnym do południka magnetycznego, 
W  B o u r b o n -F en d ee  słyszano głuchy łoskot, 
podobny do turkotu ciężko obładowanego wozu, 
toczącego się po nierówney drodze lub zwodzo-r 
nym moście. {A rch. d. de com , 1823 s* 187)..

Czerwca 16. Cherbourg we Francyi, w de
partamencie la  M anche , pomiędzy 4 a 4 i pół 
wieczorem. Dwa mocne wstrząśnienia z ie m i; po 
których wkrótce uyrzano na stronie południo
wcy, w zatoce M ont S t. M ich el, meteor świetlny, 
któremu donośna towarzyszyła detonaeya, Tegoż 
dnia, w  całym departamencie nastąpiły gwałtowne 
ulewy. {Arch- cl. decouv. 1823 p. 187.)

Czerw. 26. Islan dya-  W ybuchnignie Snoe-r 
f ie l'J o k u li, jakoteż przez kilka dni następnych, 
(H esperu s, 1823. N, iiS ).

Lipca 10. Lisbona. Silne wstrząśmenie zie
m i,  bardziey ukośne jak poziome, przez 6—7 
sekund, {A rch. d. dec, 1823. p, 187),

Lip, 29. Granada.. O godz. 1 z północy. Gwał
towne trzęsienie ziemi, które wiele domów 0- 
balrło , a między temi wieżę katedralną, Ude
rzenia ponowiły się nocy następnęy. (Jakie zaś 
mieysce zpomiędzy wielu, nazwisko G renade  w 
języku francuzkim noszących, temu trzęsieniu 
uległo, nie wiadomo). W zmiaukowana katedra do* 
gwala wnpsic ? iż owa G ranada  , nie jest apj
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jednem z dwóch małych miasteczek we Francyi, 
ani tez jedną z wysp Antyllskich tegoż nazwie 
ska , lecz albo stolicy W yźszey Andaluzyi, albo 
miastem G ranada  nad jeziorem N icaragua  w 
G uatim ala ,) (Arch, d. dec. 1825, p. 187),

Sierpnia 1 M artyn ika■ O godz. 8 wieczorem. 
Lekkie wstrząśnienie ziemi, (Arch. d. dec. 1823 
p, 188.)

Sierp. 8.  Tom sk  W Syheryi , przy uyściii 
T om y  do Oby. Gwałtowne wstrzaśnienie z pół
nocy na południe. (Arch, d  dec. 1823 p. 188),

Sierp. i 3 . A le p  w S y ry i ,  oraz niektóre mia
sta okoliczne, i t. d. K ilką dniami przed 15 sierp, 
niebo tam było jakby w ogniu , a gruba mgła o- 
krywała miasto. Termometr statecznie ukazywał 
02° (zapewne setkowey podziałki), D. i 5 około 
godz. 8 wieczorem, dał się słyszeć huk podziemny, 
po którym wnet straszliwe wstrzaśnienie nastą
piło. O pół do 9 huk podziemny we dwóynasób 
Stał się mocnieyszym z naygwałtownieyszem trzę 
sieniem , które wszystko obaliło i w jednem 
mgnieniu oka kilka tysięcy mieszkańców pod 
zwaliskami-wielkich ich domów i pałaców zagrze
bało, Po czem nastąpiły mniey gwałtowne ude
rzenia co kwadrans , aż do południa nazajutrz. D. 
ió  i 16 dało się jeszcze uczuć kilka mocnych 
uderzeń-. Ze 4 o,ooo doinow w tern mieście, * czę
ści zupełnie runęły. D. 5 września ponowiły się 
naygwałtownieysze wstrząśnienia, k tóre spusto
szenie powiększyły. Przez cały miesiąc wrzesień, 
momentalnie lekkich doświadczano uderzeń; lecz 
d. 29 po południu i 3o pomiędzy północą a 1 
godziną, zjiowń dwa gwałtowne dały się ucz mi
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w s t r z ą ś n i e n i a , j a k o  t e z  cl. 2 0  l i s t o p a d a  i  p ó ź n i e  j  
w  t y m ż e  m i e s i ą c u  , p r a w i e  c o d z i e n n i e .

T r z ę s i e n i e  d .  i 5 s i e r p n i a  w i e l k ą  p r z e s t r z e ń  
k r a j u  o b e y m o w a ł o .  A n t y  ti c h i  j a  n i e m a l  z g r u n 
t u  z b u r z o n ą  z o s ta ła ,  a  r z e k a  O  r o n t  w e z b r a w s z y ,  
d o m y  i  t r z o d y  w  s w o i c h  n u r t a c h  z a g r z e b a ł a .  Z a  
p o w r o t e m  i e y  d o  k o r y t a  , u k a z a ł y  s i ę  n a d  b r z e 
g a m i  g ł ę b o k i e  w  z i e m i  r o z p a d l i n y .  L a t  a k i e , A -  
l e x a n d r e t t a ,  D z e s s e r  o r a z  w s z y s t k i e  m i a s t a  i 
w i o s k i  w  o b w o d z ie  m i l  5 o , c a ł k i e m  l u b  w  c z ę 
ś c i  r u i n i e  u l e g ł y .

P o d ł u g  ś w i a d e c t w a  j e d n e g o  k a p i t a n a  o k r ę t u  
f r a n c u z k i e g o ,  p o d  c z a s  t r z ę s i e n i a  d .  i 5 s i e r p n i a ,  
m i a ł y  s ię  n a  C y p r z e  d w i e  s k a ł y  n a g l e  p o d n i e ś ć  
z m o r z a  (V  e r  n  e u  r  J o u r n a l  c le s  V o y a g e s .  
V o l .  16 p .  6 i  5 9 5 . D e r  c h e  ( d r u g i  c l r o g o m a n  
p r z y  j e n e r a l n y m  k o n s u l u  f r a n c u z k i m  w  A l e p i e )  
R e l a t i o n  d u  t r e m b l e m e n t  d e  t e r r e  d A l e p ,  
w - ty m ż e  d z i e n n i k u ,  V . 2 4 p ,  2 2 4 , A r c h .  d .  d e c o u v . ,  
1 8 2 3  p ,  1 8 8 ) .

S i e r p .  2 7 .  K r ó l e w i e c , w  P r u s s i e c h ,  P c z e k a  
P r e  tr e l n a g l e  z u p e ł n i e  w y s y c h a  o k o ł o  t e g o  m i a 
s ta .  { H e s p e r u s  , 1 8 2 3  N -  1 7 3 ).

W r z e ś n i a  10 .  K a r l s t a d t ,  J W e r m e l a n d  w  S z w e -  
c y i .  S i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i  p o p r z e d z o n e  h u k i e m  
d o  w y s t r z a ł ó w  z d z i a ł  p o d o b n e m .  W  ty m ż e  c z a 
s i e  m i a n o  w i d z i e ć  m n ó s t w o  g w i a z d  s p a d a j ą c y c h .  
{ A r c h .  d .  d e c . , 1 8 2 3  p .  1 8 8 ) ,

W r z e ś ,  1 8 .  J J u n s to n ,  p o d  N e w c a s t l e  w  A n 
g l i i ,  S i l n e  w s t r z ą ś n i e n i e  z i e m i  p r z y  h u k u  d o  
g r z m o t u  p o d o b n y m ,  { A r c h i v e s  d e  d e c .  , 1 8 2 3
p .  1 8 8 ) .

’\ V r z e g ,  2 9 ,  A l g e z i r a s  i  C o r d o v a ,  w  H i s z p a -
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•nii. Mocne wśtrząśnienie {A rch. d. dec - , 1825 
p. 188).

Paździer. 8. Na Jaw ie, namiestnictwo P re a n g  
(prawie po środku wyspy). W ie lk ie  wyhuch- 
menie wólkanu G along  z wylewem strumienia 
lawy. Okolice na 20 mil (angielskich?) zostały 
spustoszone , 88 plantacyy zniszczone i około 
2000 , a podług innych , 6000 ludzi postradało 
życie. {E dinb, ph ilos- Journ- V. 9 p. 4 ] o. V e r -  
n e u r  Journ. d. V o y a g e s , 1820. A rch . d . dec.-, 
*8 2-5 p. 179).

Paździer, 18. T V ezuw ijusz■ Trzęsienie zie
mi około wólkanu, i t .  cl., zwiastuje bliskie wy- 
Łuchnienie, które d. 22 o godz. 2 z południa na
stępuje. D. 2 5 rozpoczął się obfity wyrzut po
piołu, który trw ał do. d. 2 5 . W yrzu t ten był je
dnym z naygwałtownieyszychjjaki kiedy w historyi 
Wezuwijusza zdarzyć się mógł, od czasu zasypa
nia H erk idan u m  i P o m p e i. D. 4 listopada usta
ły  dym y, które dotąd krater wyziewał. Podczas 
tego wyhuchnienia, wyrzucił takoż wólkan w ie l
ką massę , całkiem prawie z solnika sodu (soli 
kuchenney) złożoną. Postrzegano, iż ocl d. 22 
września,miotania wólkanów S tro m b o li  i  Volca-> 
n elle  szczególniey były gwałtowne. (>W ie n e r  Z eU  
tu n g ,  1825 Mai s. 5 29 G eist der Z e i t , 1825. 
jul. s. xip L ite ra tu r  C on versa tionsb la tt, 1823. 
Nf. 89 i 90 —P  e r  r  u s s a c  B u lle t, d. scien. na - 
tur. r ,  1 1824 p. n 5. M em o ir  es du museum. 
tP hist, natur  T, 1 o p. 4 3 5 . L e o n h a r d  Z e it-  
sch rift fu r  M in era lo g ie , 1826 B. 1 s. 76),

List. ig , C h ili■ Wieczorem o kwadransie 
na 1j. gwałtowne, przez trzy minuty trwające 
ws!4 zi|śniśnia, zniszczyły po większey części
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miasta Valparaiso', M elipilla , Quillotoa i Ca
sablanca. Jeszcze 0 god/.. 8. wieczorem, zwy
czajny  wiatr pomorski zupełnie się uspokoił; at
mosfera doskonale była dzysta , księżyc pięknie 
p rzyśw iecał, temperatura naymnieyszey nieule- 
gła zmianie , a lekkie błyskawice migały ponad 
górami Andesskiemi. Podczas wstrząśnień sły
szano szmer jakby podnoszącey^się pary, k tó ry  Pa
ni G raham  znalazła podobnym do lego , jaki 
w czasie wybuchnienia Wezuwijusza r .  18x8, za 
każdą błyskawicą słyszała. W  kilka minut po 
pier wszem wstrząśnieniu nastąpiło drugie nuney 
silne , a poźniey przez całą noc doświadczano 
ude rzeń , po dwa co pięć minut; każde zaś trwa
ło f  do 1 minuty, D. 20 przed 2 z, północy, o 
4 zrana i o kwadransie na 6, dały się ucziić trzy 
gwałtowne uderzenia, a ziemia ciągle się w cza
sie przerwy trzęsła. Dzień ten był skwarliwy 
i jasny z wiatrem; noc pogodna, lecz także wie
trzna, D. 21 o godzinie \ do 5 i na 10 minut przed 

z północy , o |  na 8 z r a n a ,  o i  na 10 i j  
do 11, jako też o \  na 2 z południa i o godz.,2 
doświadczono gwałtowanych uderzeń , przy pogo
dzie takiey , jaka była w dniu poprzedzającym. 
D. 22 o godz. i  do 5 , \  do 8 i i  do 10 z rana 
ponowiły^się znowu gwałtowne uderzenia. P rzed  
samą 10 posłyszano trzykrotny , wyraźny wy
strzał jakby z działa, a po każdym z nich ziemia 
drżała, W  tym dniu gruba mgła okrywała zie
mię i prószył deszcz bardzo drobny, 25 powtó
rzy ły  się , lubo rzadkie i lekkie wstrząs,nienia; 
dzień zaś był pochmurny i łagodny.

D, 24 nadzwyczaynie trzęsła się ziemia aż do 
godz, 11 wieczorem. 2 5 o p na 9 zrana pono-
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• wiło się jeduo gwałtowne uderzenie, i k ilka in
nych wkrótce przed godz. j •*. D. 26 o £ na 5 
z północy dało się uczuć prawie przez 2 minuty 
trwające wstrząsiiienie. Tego dnia dął silny wiatr 
północny z deszczem, co za niezwykłe zjawisko 
w owey porze roku poczytano. Odtąd , aż do 
18 stycznia 182?), codziennie ponawiały się mniey 
więeey silne wstrząśnienia ; z k tó ry c h ,  d. 10 i 
2 5 grudnia, po trzęsieniu d. 19 listopada, były nay- 
gwałtownieysze.

W  czasie naysiłnieyszych uderzeń, zdawało 
się, jakoby ziemia z północy na południe nagle się 
podnosiła , i wkrótce znowu osiadała. W  po
mieszkaniu obserwatorki (Pani Graham)  wszyst
kie się sprzęty regularnie niejako z mieysc swo
ich usuwały , a to nie w kierunku do ścian na 
północ i południe leżących równoległym , lecz 
w  kierunku przekątney. Tym, którzy zostawali 
na okrętach w przystani V a lp a ra iso  zdawało 
s ię ,  jakoby te przez wodę szybko były miotane i 
dna dotykały.

Zapierwszem uderzeniem d. 19 listopada, mo
rze w przystani V u lp a r a iso  podniosło się do zna- 
czney wysokości, a potem tak dalece opadło, iż 
wszystkie pomnieysze statki pozostały na brzegu. 
W róc iło  ono znowu, lecz w stosunku do podnie
sienia gruntu , nie odpowiadało pierwszemu swo
jemu poziomowi. Wszystko to było dziełem je
dnego kwadransa.

Zrana d. 20, wszystkie strumyki i jeziora, do 
których wpływają , , przez śnieg z gór spadły 
bardzo wezbrały. Po wszystkich mnieyszych do
linach , ziemia w ogrodach popękała , a wiele 
wody i piasku z rozpadlin jey wystąpiło. W  do-
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liiiie V inńa\a la  M ar  mającey grunt napływowy, 
cała powierzchnia ziemi pokryła się rxa 4 prawie 
stopy zaokrąglonemi bryłkami, złożonemi z pia
sku wypartego wespół z wodą, z walcowatych 
dziur w niey się znajdujących, tak , iź cała płaz- 
czyzna piaszczystą się stała. Poziom jeziora 
Quintero, mającego związek z morzem, znacznie 
był zniżony.

Przylądek Quintero utworzony jest z granitu 
pokrytego gruntem piaszczystym. Granit nadbrze
żny równoległemi żyłami jest przecięty, które nie
kiedy grubości cala dochodząc, białą błyszczącą 
substancyąsą napełnione. Niektóre, stanowiące sa
me otwarte szczeliny, po bokach tylko materya ta 
wyścieła. Po trzęsieniu d. 19, całaskała nowych 
nabyła szczelin, które się wyraźnie od dawniey- 
szych rozpadlin różniły , chociaż z niemi jeden 
miały kierunek. Niektóre z tych rozpadlin, zwła
szcza szersze , można było od. brzegu na 1* mili 
(angiel.) do naybliższego przylądku śledzić, gdyż 
piasek okrywający skały, po wielu mieyscach 
spławiony został , a przeto rozpadliny owe od
krył,

W  V a lp a ra iso , mianowicie na przedmieściu 
A lm on dra l, położonem na gruncie napływowym, 
prawie Wszystkie domy obalone zostały ; te zaś 
co były zbudowane na skale, wytrzymały wstrzą
śnie nia.

Trzęsienie d. 1 g list. dawało się czuć na okrę
tach w przystani Callao- Naydalszy ztąd punkt 
ku południowi jest Conception, gdzie takoż trzęA 
sienią doznano, równie jak na zachodzie gór A11- 
desskich w M endoza  i S t. Juan , a zatem prze
szło na so 0 szer. Gzyli zaś wyspa Juan lern a tl^
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des także go doświadczała , nie wiadomo; z przy
czyny, iż ta wyspa nie jest zamieszkany.

Niektórzy mieli postrzegać wieczorem d. 19 
list. meteor ognisty.

Naybardziey zadziwia w tern trzęsieniu to po
strzeżenie , iż cały ląd wzdłuż pobrzeża, na mil 
prawie 100 (angiel.) ciągnący się , podniesionym 
został. Około Q uintero, długi czas z przyczyny 
wody .niedostępny, kawał okrętu tak się podniósł, 
iż można było łatwo dostać się doń z lądu, cho
ciaż bynaymniey swojego położenia nie odmie
nił. Okolica V a lp a ra iso  podniosła się na 5 sto
py nad pow ierzchnię , względem dawnieyszego 
swojego poziomu. Niektóre skały ukryte w przó 
dy, ukazały się nad powierzchnią morza. W  Quin
tero  podniesienie gruntu 4 stóp dochodzi. Na 
skalistym brzegu , w rozmaitey wysokości , aż do 
5 o stóp dające się postrzegać linije, z warst konch 
1 ziemi naniesioney złożone , a dawnieyszą w y
sokość nadbrzeża ukazujące , dozwalają wnosić, 
iż kraina ta ,  tak częstym trzęsieniom podlegają
ca , nie raz podobnego podniesienia doznała. O- 
statnie nayznacznieysze przypadło w  r .  1701. 
{M aria  G r  a h a 111 Mn M ccourt o f  som e E f 
f e c ts  o f  the la te  E arth qu akes ni C hili —• 
w T ran sac tion s o f  the G eological S o c ie ty . 
S eries  2 V o l. 1. P .  2 p .  4/3  —  2 lego źródła 
wszystkie prawie następne czerpane były wiado
mości : E dinb. ph ilo s. Journ. V o l . /o  p . 56 — 
V e r n e  u r  Jou rn a l des V o ya g es. V o l . 20 p .  
236 F  ć r  r  u s s a ć  B u lle t, cl. scien- n a tu re lle s , 
1824. Nr. 5 p, 22. P o g g e n d ' o r f f ’ s A n n al. 
cl. P h ys . B d . 5 s. 544 L e o n h a r d  Z e itsc h r if t  

f .  M in era log ie  , 182b. B. 1, s. 255).
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List. 2 i . I J o r l ,  w W irtem bergskiem . W s trz ą 

śnie n ie ziemi.
List. 2 5 . S u lz  , tamże, Takoż wstrząśnienie.
L ist. 28. T u b in g a , tamże. O godz. 10 m i

nucie 5 o zrana , trzęsienie ziemi. Doświadczono 
go także w  S z tu tg a r c ie , jako też w  S p e y e r , 
K e h l  i S tra sb u rg u . (H esp eru s  1822 , d. 5 d e -  
cem b. H n n a les  d- C h im ie , 1825. D e cem b . H r  cli. 
d . d ec . i 820  p .  /8 g ).

G rudnia 1. G ren a d e  , jedna z wysp A ntyl- 
skich. Gwałtowne trzęsienie , k tó re  w ie le  szkód 
sprawiło. D. 20 grudnia ponowiły się znowu u- 
derzenia .  W ie lk i e  u łam ki skał miały się z gór 
postaczac'. (H rc h . d. dec. /8 2 4  p .  2 i  o').

G rud . 27. J a w a . Około godz. 9 w ieczorem  
doświadczono w K a d o e  u d erzeń  z ie m i , które 
przez  godzin 5 o trwały . D. 28 było gwałtowne 
wstrząśnienie. 29 o j  do 2 z północy nastąpiło 
straszliwe wybuchnieiiie w ólkaniczne w  górze 
M e ra p i-  W y la n a  lawa spaliła cz te ry  wioski, 
dwie zaś zap ad ło , w  k tó ry ch  15 ludzi s traciło  
życie. W  P a so ero e a n  góra B ro m e  pok ilka- 
k ro ć  wewnątrz  była wzruszona; lecz p rócz w y 
rzu tu  delikatnego popiołu , żadnych innych szko
d liw ych  nie sprawiła . W  obwodzie , w  k tó
ry m  powyższe wybuclinienie wólkaniczne na w y
spie miało mieysce (d. 8 paźdz.) -wszystko było 
p rzez  ten  czas w spokoyności. ( A ss ia tic ■ J o u rn . 
1/824 decem b. V e r  n e u r  Journ . d. N o y a g es-  
2 . /8 .  p .  260 . F e r r u s s a c  B u li. d . scien . 
n a tu r. V . /  ■/824 p . 828 ).

(C iąg dalszy w N r  za następującym ).


